Nr. 2832. 


miesięesnie 1 zł. 59 et. kwartalnie 4 zł. 50 et 


BIURA REDAKCJI: 


ulica Czarneckiego l. 4 parter 
otwarte od godz, 9 do 1 w połndnie. 


men 


Przeglad polityczny. 
Lwów d. 24. listopada: 


Brukselski Nord, inspirowany z Peters- 
burga, omawiając ostatnie podróże GIeTSA, 
oświadcza, że iero jeździł do Włoch jedynie ze 
względu na zły stan zdrowia, do Paryża ZAŚ za- 
witał w celach politycznych. Wobec tego soho- 
tnia konferencya w pałacu ambasady rosyjskiej 
w Paryżu między ministrami francuskimi Kreyci- 
netem i Ribotem a Giersem i Mohrenheimem, 
wywołaje w całej europejskiej prasie komentarze 
i uwagi. W paryskich kołach dyplomatycznych 
sądzą, że przyjazd Giersa do Paryża jest tylko 
ze względu na dzisiejszy Stosunek między Fran- 
cyę a Rosyą zwykłym objawem grzeczności. Nikt 
jednak nie wątpi, że przy tej sposobności poru- 
szano i kwestye polityczne; przypuszczają mia- 
nowicie, że Giers skorzysta ze sposobności i da 
wyjaśnienia co do zbyt daleko idących wniosków 
niektórych polityków franeuskich z powodu obe- 
enej przyjaźni francusko-rosyjskiej. Mówią także, 
że Giers osobiście pragnął przekonać się o pra- 
wdziwej sytuacyi politycznej w Paryżu i o sto- 
sunkach targu pieniężnego. W ogóle jednak pa- 
nuje przekonanie, że tak pobyt Giersa w Paryżu, 
jako też i jego zamierzone odwiedziny Berlina, 
mają charakter zupełnie pokojowy. 


O wiele prędzej, aniżeli to najwięksi pesy- 
miści przypuszczali, klęska głodowa w Ro- 
syi zaczyna oddziaływać na politycze i gospo- 
darcze życie całego caratu. Z siedmiu ciężkich 
miesięcy zimowych, które mieszkańcy północnej 
i środkowej Rosyi rok rocznie przetrwać mają, 
upłynęło dotąd zaledwie dwa; okresy wielkich 
zawiei śnieżnych , ostrych mrozów, powodzi i 
przerw wszelkiej komunikacyi nadchodzą dopiero 
a już finansowa kryzys, która po gospodarczej 
zwykle następuje, położyła swą przygniatającą 
rękę na caracie. Kurs rubla papierowego spadł 
tak nisko, jak niegdyś po klęsce pod Plewną i 
pociąga za sobą inne walory rosyjskie. Przeciw 
spadkowi temu napróżno stara się walczyć Wy- 
sznegradzki. Zakaz wywozu zboża zniszczył pra- 
wie handel portów zachodnich; nagromadzonych 
bowiem tam zapasów zboża z powodu niezmier- 
nej odległości nie można odsyłać do okolie klę- 
ską głodową dotkniętych, a zresztą zrujnowany 
kraj nie może płacić cen, na jakie kupcy liczyli 
i jakieby zagranica im zapłaciła. W portach 
nadbałtyckich leżą na składzie zapasy owsa i 
kartofii, których wartość cenią na miliony; vie- 
możliwość jednak sprzedania ieh doprowadza do 
rozpaczy kupców i zwolna ich rujnuje. Wiela 
z nich z braku funduszów odprawiło już pomo- 
eników i służbę, zostawiając składy pod opie- 
ką kilku Indzi zaledwie, a raczej na Opatrzność 
boską. ; 

W okolicach klęską głodową dotkniętych 
przeciągają wygłodzone bandy chłopów, aby 
środki żywności, które im przyobiecano, a któ- 
rych nie dano, gwałtem i przemocą zdobyć. 
Bezpieczeństwo i porządek publiczny zupełnie 
rozlużnionym został, Składki prywatne, które 
dawno już pomiędzy głodnych rozdzielone być 
były powinne, poczynają teraz dopiero wpływać, 
a składają się na nie jedynie ludzie i stowarzy- 
szenia, które z pewnych względów muszą być 
posłuszne wezwaniu cara. Ogół jednakże przeję- 
ty jest nieufnością do urzędników zbierających i 
rozdzielających składki, do czego przyczyniają 
się jeszcze liczne wypadki sprzeniewierzenia pie- 
niędzy zebranych na głodnych. Sfery kierujące 
są przygnębione. A tymczasem demoralizacya 
ludu wzrasta z dniem każdym, a jakie ona wy- 
da owoce, każdy z trwogą tylko myśli. 

Rząd rosyjski usiłuje zaprzeczać tym wszy- 
stkim smutnym wieściom, aby nie rozgoryczać 
jeszcze bardziej umysłów w kraju a w błąd wpro- 
wadzić Europę. I tak Prawit. Wiestnik ogłasza 
następujący komunikat urzędowy: „Zapasy zboża, 
jakie pozostały w Rosyi, wystarczą na potrzeby 
ludności do żniw 1892. W celu przyjścia w po- 
moc ludności wyasygnowano do 60 milionów ze 
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skarbu, Gvtowizna skarbu państwa wynosi 220 
milionów, istnieje zatem zupełna możność nie- 
tylko pokrycia nadzwyczajnych asygnowań, ale 
nadto przewidywanych w budżecie r. 1891 nad- 
zwyczajnych wydatków i na przedterminową w 
roku 1891 amortyzacyę długu państwowego, i po- 
zostanie jeszcze znaczny remanent na potrzeby 
roku 1892, na których zaspokojenie użyty zosta- 
nie wpływ trzyprocentowej pożyczki. Niedobór 
dochodów państwowych nie wpłynie na równo- 
wagę budżetu. W rzeczywistości przez dziesięć 
miesięcy wpłynęło o 10 i pół miliona mniej, niż 
w roku zeszłym. Wydatki, szezególniej na po- 
krycie długu państwowego, zmniejszyły się i wy- 
konan' e budżetu nie będzie niepomyślnem. Nje- 
urodzaj nie pozostanie bez wpływu na między- 
narodowy bilans handlowy Rosyi, w ostatnich 
latach niezbyt pomyślny. Rosya przez granicę 
europejską otrzymywała rocznie towarów za 372 
milionów, a wysyłała za 700 milionów, a w tej 
liczbie zbóż, których wywóz jest obecnie zabro- 
niony, za 368 milionów. Zbóż tych w roku bie- 
żącym wywieziono od 1. września za 80 milio- 
nów, międzynarodowy zatem bilans handlowy 
wypadnie na naszą korzyść i nie przedstawi 
przewyżki przywozu nad wywozem. Właściwe han- 
dlowe stosunki nie będą wymagały nabywania 
przez Rosyę złota na rynkach zagranicznych. 
Rosya posiada bezpośrednio źródła dochodów w 
złocie, pokrywające w zupełności opłatę długu 
państwowego. W ostatnich latach pomnażała się 
szczególnie rezerwa złota, która w skarbie pań- 
stwa została doprowadzona do 86 i pół miliona, 
a w Banku państwa do 120 milionów rubli w 
złocie, niezależnie od 75 milionów w złocie, 232- 
bezpieczających emisyę 75 milionów rubli kredy- 
towych. Do cyfr tych nie został włączony wpływ 
z nowej trzyprocentowej pożyczki złotej 1 fun- 
dusz wymienny 310 milionów rubli w złocie“. 


Z targowicy Światowej. 


Wiedeń d. 22. listopada. 

Nędza w Rosyi jest środkiem ciężkości ca- 
łego położenia finansowego w Europie. Wyszne- 
gradzki wszystkie wyczerpał środki, pozostaje 
mu chyba pożyczka wewnętrzna. Z przechwal- 
stwem iście barbarzyńskiem pisma rządowe obli- 
czają zapasy złota stojące do dyspozycyi cara- 
towi. Skarb państwowy posiada 86 i pół mil. 
rubli, bank państwowy 120 mil. rubli, a 75 mil. 
rubli na pokrycie świeżo wydanych pieniędzy 
papierowych, wreszcie posiada bank 210 mil. 
złota na pokrycie dawniejszych pieniędzy papie- 
rowych. Razem więc w Rosyi wedle tych obli- 
czeń znajduje się 491 i pół mil. rubli w złocie. 
Do tej sumy dodać należałoby 160 milionów 
rubli z ostatniej pożyczki francuskiej tak, że 
Rosya po tych sprawozdaniach urzędowych wy- 
glada jak idealne państwo co do uporządkowa- 
nych finansów. Szkoda tylko, że Europa nie 
chce się rozumieć na rosyjskiej sztuce dodawa- 
nia. Złoto służące na pokrycie rubli papierowych 
musi pozostać w banku, a ktoby je ztamtąd wyjął, 
naraziłby Rosyę na formalne wo. 

Z pożyczki francuskiej Wysznegradzki nie 
miał wielkiej korzyści. Syndykat paryski zarobił 
miliony na pośrednictwie, a papiery odeszły do 
Rosyi. Minister finansów rosyjskich przeracho- 
wał się sądząe, że francuski kapitał wspierać go 
będzie bez końca. Rentyerzy, co zakupili obli- 
gacye rosyjskie, potracili kilkanaście procentu 
na kursie i obawiać się muszą strat większych. 
Spekulanci znaczniejsi korzystające z chwilowego 
wznieconego sztucznie zapału w Rosyi, płacili 
swoje zobowiązania trzyprocentową rentą 0 wy- 
sokim kursie początkowym. Cała niemal pożyczka 
wróciła do Rosyi, a raz dostawszy się do kraju, 
napełniać zaczynała kasy państwowe. Wyszne- 
gradzki, który wcale nie miał zamiaru ułatwić 
Paryżanom zrobienia dobrego interesu, widział 
się tedy zmuszonym na nowo szukać złota we 
Francyi. Złota nie dostał, ale Jak Gaulois przed 
czasem zdradził, bank francuski gotów był po- 
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życzyć znaczniejszą kwotę srebrem za złożeniem 
jakiegoś zastawu. Złośliwi finansiści niemieccy 
podchwycili pogłoskę, opowiadając, że Wyszne- 
gradzki swoje trzyprocentowe obligacye, zwró- 
cone mu po krótkim pobycie w Paryżu, zastawić 
chce za 150 mil. franków w srebrze. 

Journal des Debats zdementował tę wia- 
domość nie tak w interesie Rosyi, jak w intere- 
sie banku francuskiego, który nie może takich 


lekkomyślnych pożyczek udzielać bez podkopania. 


swego światowego znaczenia. Ale jeśli przypo- 
mniemy sobie, że w ostatnich dniach tyle sły- 
chać było o nowych planach pożyczek rosyjskfch, 
że i w Londynie mówiono o propozycyach 5 pre. 
pożyczki, to wydaje się bardzo podobnem do 'pra- 
wdy, że Wysznegradzki próbował r.z jeszcze 
szczęścia w Paryżu, ale natrafił na opór. 

Wszak i w Berlinie rosyjski minister starał 
się o zrobienie interesu z bankami. Pominąwszy 
jednak okoliczność, že arcyniefortunną obrał 
chwilę dla większych tranzakcyj, kiedy każdy 
dzień przynosi nową jakąś wiadomość o bankru- 
ctwie to banku, to akcyjnego towarzystwa prze- 
mysłowego — sam polityczny nastrój w Niem- 
czech jest teraz tak wrogi dla Rosyi, że o zacią- 
ganiu tam pożyczek dla caratu żaden poważny 
polityk marzyć nie może. Chwilę zdawało się, że 
berlińscy kapitaliści, zwębieni niskim kursem 
rosyjskich papierów, zakupią część ich, odpływa- 
JĄCĄ z targu paryskiego, Pisma niemieckie ude- 
rzyły jednak namiętnie na wszelkie plany opera- 
cyj finansowych z rosyjskiemi walorami. 


Kreus Zig. wskazuje na gromadzenie ciągłe 
wojsk rosyjskich na granicy i powiada, że zanim 
carat nie cofnie swoich wojsk, Niemcy nie nie 
mają do omawiania, ani z rosyjskimi „artysta - 
mi finansowymi“, ani z rosyjskimi dyploma- 
tami. 

Postarano się w gabinecie petersburskim, 
aby przez Paryż przedostała się wiadomość do 
Berlina, że car w roku 1892 przyjedzie do Nie- 
miec. Ale wiadomość ta w chwili viniejszej za- 
nadto trąci fiatą, aby głębsze mogła wywrzeć 
w Berlinie wrażenie. 

W niemieckich kołach finansowych dobrze 
o tem wiedzą, że rosyjski minister nigdzie kre- 
dytu nie znajdzie, i chcą użyć chwili ob: cnej dla 
wymożenia pewnych gwarancyj politycznych na 
Rosyi. Ałe Rosya nie chce odstąpić od swego 
programu politycznego, a kiedy przekonała Się, 
że Berlińczycy pieniędzy nie dadzą, zrzuciła ma- 
skę przechwalstwa z twarzy i wydała coprędzej 
zakaz wywożu pszenicy. W Europie dawno już 
przygotewywano Się nu ton zakaz. Ceny pszeni- 
cy nie podskoczyły przeto na tę wiadomość. Za- 
kaz wywozu pszenicy, który w normalnych latach 
sięga 160 mil. rubli, do reszty zniszczy wszelki 
handel zagraniczny Rosyi. Kupiectwo moskie- 
wskie żyjące ze zbytu towarów w południowych 
guberniach, rada miejska w Odesie i sam Wy- 
sznegradzki sprzeciwiali się dopóki mogli zakazo- 
wi, który ciężko dotknie południową zwłaszcza 
Rosyę, uprawiającą po większej części pszenicę. 
Wysznegradzki sądził, że potrafi powstrzymać 
wywóz pszenicy nałożeniem cła wywozowego, a 
jeśliby eksport mimo cła się utrzymał, to pań- 
stwo przynajmniej j:kąś korzyść ztądby odniosło. 
Ale projekt ministra upadł. 

Rządzące sfery wmawiają, że starczy teraz 
zboża dla głodnych! Może być, ale zkąd biedni 
ci, umierający setkami w każdej gminie dziś już 
z głodu, wezmą środki na zakupienie tej drogiej 
— mimo zakazn wywozn — pszenicy? 

hm. 


„Austryacka polityka handlowa 
w wieku XIX“, 


Lwów d. 24. listopada. 

. _ Pod tym tytułem wydał bardzo zajmujące 
dzieło p. Adolf Beer, radca dworu i członek Izby 
posłów, jeden z najwybitniejszych parlamentarzy- 
stów austryackich, zresztą nam nie bardzo przy- 
chylny. Autor oparł swoją pracę na zbadaniu ar- 
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chiwów ministerstwa skarbu i handlu, i w tym 
względzie wyraża osobliwą wdzięczność swoja dr. 
Dunajewskiemu za uprzejme poparcie swoich 
studyów. 

| „W żŻadnem państwie — powiada Beer — 
nie było utworzenie jednotliwego obszaru cło- 
wego z tyloma połączone trudnościami co w 
Austryi. Za Karola VI. poruszona, za Maryi Te- 
resy podjęta i ugruntowana, za Józefa II. prawie 
osiągnięta, potem znowu zarzucona, po wojnach 
napoleońskich śród ciężkich walk dalej prowa- 
dzona, została jedność ełowa dla całej Monar- 
chii dopiero niedawno temu zaprowadzoną. 

System prohihicyjny (zakaz wprowadzania 
obcych towarów), który za Maryi Teresy stał się 
był zasadą, utrzymywał się niemal przez sto lat, 
ale nie okazał się korzystnym dla rozwoju prze- 
mysłu. System wysokich ceł i zakazy same przez 
się nie wytworzą przemysłu taksamo jaki wol- 
ność handlowa, — zawsze muszą współdziałać 
inne też czynniki, jeżeli państwo jakie wybitne 
ma sobie zdobyć stanowisko w życiu ekono- 
mieznem. 

Kiedy po ukończeniu zamieszek rewolucyj- 
nych podięto szereg odpowiednich środków ce- 
lem forytowania handlu i przemysłu, gospodar- 
stwo Austryi w czasie stosunkowo krótkim po- 
tężnie się podniosło, i od czasu przeprowadzo- 
nych za Brucka reform cłowych przemysł i han- 
del w jednym lat dziesiątku większy zrobiły po- 
stęp, niż dawniej przez sto lat. Nie ziściły się 
obawy, że Austrya nie wytrzyma rywalizacyi in- 
nych państw — Austrya wywalczyła sobie za- 
szczytne stanowisko między państwami przemy- 
słowemi Juścić należy też brać na uwagę, że 
tylko mała stosunkowo część ludności poświęca 
się przemysłowi. Co do wrodzonego talentu, mo- 
że Niemiec austryacki z pewnością mierzyć się 
z swoim rodakiem z Rzeszy, a Słowian cze- 
skich, morawskich i szlązkich tru- 
dno prześcignąć co do zdolności. 


Bruek i jego następca Plener ciągle się 
oglądali w swojej polityce cłowej na przemysł 
austryacki. Jakoż rozwinęło się wówczas kilka 
gałęzi przemysłu, które doszły do znaczenia. Czy 
jednak zaszłe od r. 1878 podwyższenia ceł bar- 
dzo przysłużyły się przemysłowi, o tem nawet 
w kołach przemysłowych rozmaicie mówią. Eks- 
port niektórych przedmiotów jużeić się podniósł, 
ale natomiast innych zmałał, i to w gałęziach 
przemysłu, które do najbardziej rozwiniętych na- 
leżą. (Stało się to głównie wskutek rumuńskiej 
wojny cłowej i podstępnej rywalizacyi Niemiec; 
p. r. G. N.) 

Niepodobna zaprzeczyć, Że przemysł 
austryacki pracował i pracuje wwa- 
runkaeh mniej pomyślnych, niż prze- 
mysł innych krajów. Austrya posiada mało sto- 
sunkowo kapitału; i słusznie wskazują na poda- 
tki, na stosunki waluty, ale czyby podwyższenie 
ceł było środkiem uleczającym, to rzecz wątpliwa. 
Handel musi mieć odbyt na zewnątrz — a do 
tego przedewszystkiem potrzeba dostatecznych 
komunikacyj — w tym względzie atoli Austrya 
stara ciężkich dopuściła się grze- 
chów zaniedbania. Co do regułacyi rzek 
i budowy kanałów już za Maryi Teresy wspa- 
niałe porobiono plany, ale prawie niczego 
nie wykonano. Przedłożone zostały opinie 
co do skierowania handlu z Turcyą na Wiedeń, 
— Żądano połączenia Odry z Beczwą i Morawą 
(rzeką) i prowadzenia tego kanału aż do mostu 
dunajowego pod Wiedniem, ale podobno długie 
jeszcze czasy ten dla Monarchii ważny kanał po- 
zostanie pobożnem życzeniem. Kil- 
kakroć zwracano uwagę kaneler:twa węgierskiego 
na regulacyę Danaju. 

Bez dzielnego stanu kupieckiego nie ma 
żywego podniesienia się ruchu. Przed r. 1848 
była monarchia zamkniętą dla wszelkiej rywa 
lizacyi zagranicy i dostarczała obfitego pola dla 
zbytu wyrobów  swojskich. Naszych kupców 
rzadko przeto spotykano na obeych targowicach. 
Ale i dzisiaj także nie stoi nasz handel na równi 
z naszym przemysłem — ciagle nam brak 
stanu kupieckiego, któryby wytrzy- 


PAN PUŁKOWNIK. 


OPOWIADANIE MEGO OJCA 
akreślił 


"Wincenty hr. ŁOŚ. 


(Ciąg dalszy). 


Adjutant stał. Stał i pułkownik przy ścia- 
nie, jak wryty, z Oczami w słup i drżał, A stara 
pani lornetowała mnie, przypatrując się z DAj- 
wyższem zdziwieniem i przestrachem w oczach. 

_Ruszyłem się wreszcie, postępując ku tej 
damie, w której domyślałem się kasztelanowej. 
Ale ta za pierwszym moim krokiem krzyknęła 
z całej siły. d 
Gwałtu! pomocy ! pułkowniku! adjutan- 
ciel — i zatrzasnęła drzwi, 

Stanąłem. 

Staliśmy wszyscy w tych samych pozy- 
cyach, a tymczasem w dalszych pokojach dało się 
słyszeć bieganie, wołanie i tupanie, 

Adjutant wyskoczył naprzód i z desperacką 
miną do pułkownika zawołał: 

— Uciekajmy ! 

Zaledwie to wymówił, a pułkownik jak mło- 
dzik podskoczył i obaj lekko, zwinnie, starając 
się wyminąć, jeden drugiego, uciekli przeciwle- 
głemi drzwiami. 

Równocześnie otworzyły się drzwi dopiero 
eo przez starą panią zatrzaśnięte i wpadło ze 
aześć różnej płci osób. 

Cztery z nich, a mianowicie, o ile po ko- 


stiumach rozpoznać mogłem, stary lokaj, chłopak 
od kredensu, kucharz z nożem i chudy jegomość 
jakiś, obskoczyli mnie natychmiast z niezwykłym 
krzykiem. : 

Trzeba pamiętać, iż wszystko to, począwszy 
od wystrzału, następowało po sobie z szaloną 
szybkością. Ja stałem ze strzelbą w ręku na 
środku, a dym niebieskawy jeszcze się wznosił 
do góry i ulatał z lufy, 

Sam jeszcze nie byłem ochłonął. 

— Rozbój! napad! gwałt! —wołali wszyscy. 

A we drzwiach stała wysoka i chuda sta- 
ruszka, Za nią zaś, w drugim już pokoju, wy- 
straszona czarna pani, która rozpaczliwym gło- 
sem wołała: 

— Związać go! to napastnik! związać go! 

Roześmiałem się, a równocześnie chłopak 
kredensowy podsunął mi pod nos miotłę od za- 
miatania, a ów wysoki pan cichaczem podszedł- 
szy, wyrwał mi strzelbę i zawołał. 

— Rozbrojony |! wiązać! 

„Czarna pani dopiero podeszła z drugiego 
pokoju l stanęła z tej strony drzwi, ciągle roz- 
kazując. 

— Wiązać! 

Ale nikt się na seryo nie zabierał do tej 
funkcyi, bo widocznie zaimponowałem im tak 
strojem przyzwoitym jak i zimną krwią. 

Chłopak tylko najśmielszy z nich, miotłę 
coraz bliżej podsuwał mi pod nos. 

Parsknąłem śmiechem. 

— Warygt! — krzyknęła czarna pani. 

— Waryat| — powtórzył jegomość. 

— Waryat! — zabrzmiało w powietrzu, i 
znów nastąpiło rozgorączkowanie. 


Milczenie moje wreszcie wywarło ten sku- 
tek, że się wszyscy uciszyli i wyjaśnień moich 


oczekiwali. Ja tymczasem gwałtownie wysilałem 
mózg, aby wynaleźć coś, coby salwowało pułko- 
wnika z adjuiantem, Domyślałem się, że w tem 
coś być musiało, skoro obaj ze strachu uciekli. 

Tymczasem czarna pani zbliżyła się do je- 

gomościa i gestykulując lornetką mówiła: 
Tak... tak... tak... to niezawodnie jakiś 
awanturnik... pamiętam raz w Warszawie, mia- 
łam taki sam wypadek.,. to awanturnik, zaręczam 
ci panie Albercie. 

Już byłem wykomponował jakąś historyę 
tego wystrzału, gdy z dalszych pokojów usłysza- 
łem donośne głosy pułkownika i adjutanta: 

Co się dzieje? co się dzieje ! 

Obaj wpadli z niesłychanem animuszem do 
przedpokoju i stanęli jak wryci. 

— Napad! jak regiment kocham! — wo- 
łał pułkownik i niby mnie dopiero spostrzegając, 
wykrzyknął: 

— Al.. ty kochanie?... niechże cię uści- 
skam | 

I rzucił się w moje objęcia, a obracając się 
do starej pani, zawołał: 

— Siostro |... patrz! to syn Adama... “wnuk 
nasz ! | 

— QOszalałeś pułkowniku! — odezwała się 
pani kasztelanowa. 

Ja tymczasem ucałowałem rękę kasztelano- 
wej i palnąłem jakiś francuski frazes. 

Ten przekonał kasztelanowę i pana Alberta. 
Uwierzyli, choć fizyognomie ich zdradzały najży- 
wszą alternacyę, 

Służba się rozeszła, a każdy się uśmiechał 
z powodu komicznej sytuacyi ? 

— No, tak.. tak... tak... — odezwała się 
pani kąsztelanowa — ale wytłómaczże się, ko- 
chany kawalerze i wnuku... pono strzelałeś ? . 


Adres dla listów i telegramów : 
„GAZETA NARODOWA LWÓW". 


Telefon osobny ma redakcja, administracja i drukar- 
nia Pillera i Ski , w której Gas. Nar. jest drukowaną. 


EX PEEK | 


mał porównanie ze stanem kupieckim 
innych krajów. Szczególnie zaś kupcy trye- 
steńscy nigdy nie wyzyskiwali swego pomyślne- 
go położenia, nad czem już Kiibeck ubolewał. 

W związku z nieruchawością naszego świa- 
ta kupieckiego stoi to szczególne zjawisko, że 
u nas nierzadko cudzoziemcy drogi nowe 
torowali. Lloyd austro-węgierski jest utworem 
immigranta. Kiedy Austrya od końca lat sześć- 
dziesiątych znacznem podwyższeniem cła dopo- 
mogła swojskiemu przemysłowi cukrownianemu, 
i import cukru coraz bardziej malał, ograniczali 
się Tryesteńczycy na żałobach i prośbach, aby 
portu tryesteńskiego nie krzywdzono tego rodza- 
ju zarządzeniami cłowemi. Jakoż Tryest rzeczy- 
wiście ponosił szkodę — ale mu dopomogli cu- 
dzoziemcy — prostym sposobem. Zamiast wpro- 
wadzać obcy cukier do Austryi na Tryest, za- 
wiązali stosunki z Lewantą, i cukier austryacki 
przez Tryest tam wyprowadzać poczęli. 

Wielkie znaczenie Wschodu Adryatyckiego 
dla ruchu europejskiego już się w latach czter- 
dziestych uwydatniło. Później zrozumiał Wiillers- 
torff pierwszy doniosłość połączenia Monarchii z 
temi obszarami — przemawiał za zawiązywa- 
niem stosunków handlowych — ale usiłowań je- 
goniepojęli przemysłowcy austryacey, 
nie pojęło austryackie kupiectwo. 
Jużeić zawierano ostatecznie traktaty handlowe 
z dalekim Wschodem i Zachodem — ale ku- 
piectwo się nie ruszało. Obrót z Japonią 
równa się zeru. W Chinach dopiero w r: 1887 
zjawiają się dwa statki mustryackie; w r. 1889 
wcale nawet nie było widać bandery austryackiej 
na wodach chińskich. podczas gdy Niemcy 2.656 
statków z ładugą 1,580.000 tonn tam wyprawiły, 
i jeżeli przemysł w Niemczech po- 
stępy robi, przypisać to należy dzia- 
łalności tamtejszego stanu kupie- 
ckiego. 

Od kilku lat nastała zmiana w poglądach 
austryackiego Świata przemysłowego. Zamiast 
ceł opiekuńczych zdają się wszyscy pragnąć 
powrotu do zarzuconej niestety polityki traktato- 
wej. Dawniej powiadano: Austrya winna się 
skupić w sobie, — dziś powiadają : Austrya win- 
na eksportować. Znaczne podwyższenie ceł w 
ostatnich 16 latach, sprawiło, że w kilku kra- 
jach kapitał zaangażował się znacznie w niektó- 
rych gałęziach przemysłu, zkąd potworzyły się 
wielkie interesa, z któremi bardzo delikatnie ob- 
chodzić się potrzeba. Dokaże się już wiele, je- 
żeli się na szereg lat dojdzie przynajmniej do 


| stałości w taryfach cłowych, i na to nawet zwo- 


lennicy wolności handlowej pisać się muszą“. 


Jak widzimy — p. Beer bardzo ponury 
obraz w tem dziele rozwinął, i nie szczędzi wy- 
rzutów przemysłowi austryackiemu. I żeby nas 
nie posadzano, że podajemy twierdzenia lub wy- 
razy ostre, których mie ma w tem dziele, albo 
żeśmy tendencyjnie dzieło to streścili — umie- 
ściliśmy tu podane w półurzędowym Fremden- 
blacie streszczenie, nie nie dodając ani ujmując. 

Trudno nam jednak przy tej sposobności 
nie podnieść rzeczy wiadomych i nawet w Ra- 
dzie państwa już podnoszonych, że dla tego nie- 
dołężnego w najwyższym stopniu przemysłu Niem- 
ców austryackich — bo Czechów wówczas jeszcze 
nie znano w przemyśle — zabito przemysł, jaki 
Austrya w chwili zaboru zastała w Galicyi, i 
nadto wszelkiemi nadużyciami urzędowemi tłu- 
miono — jak wiadomo — w Galicyi wszelkie za- 
pędy ku przemysłowi. „Wy Galicyanie macie 
swoje zboże; fabryki pozostawcie Czechom i Mo- 
rawie!“ — mawiano w sferze decydującej i we- 
dług tego postępywano. Dzisiaj kraje tak nawet 
odległe jak Ameryka, Australia, Indye robią stra- 
szną konkurencyę „zbożu galicyjskiemu* — ale 
fabryk Galicya nie posiada. 

A co tò zdziałano polskim rozumem, drogą 
rządów polskich w Kongresówee |... 

Fabrykanci i handlarze niemieccy posiadali 
monopol w Galicyi, w Węgrzech itp. — i to spro- 
wadziło ich do niedołęztwa, a gdy nadto po eman- 
cypacyi żydów, żydzi górę wzięli, nastało fałszo- 
wanie towaru, fałszowanie oraz miary i wagi, 


ay w 


— Strzelał ? — zapytał pułkownik, 

— Strzelał? — zapytał i adjutant. 

Wtem pan Albert wszedł między nas ze 
strzelbą i zawołał z nieopisanem zdziwieniem: 

— Strzelba pana pułkownika ! 

Pułkownik spojrzał, odebrał broń i zawołał 
z jeszcze większem zdziwieniem : 

— Moja strzelba | jak regiment kocham ! 

— Btrzelba pułkownika; basambaraputra ! 
— odezwał się i adjutant. 

Stałem jak głupi, nie wiedząc co wymyślić 
na ocalenie dziadka, który wpatrywał się w twarz 
siostry i zerkał na mnie znacząco. 

Wreszcie odezwałem się: 

— Zajechałem i wszedłem do przedpokoju, 
gdzie nikogo nie mogłem się doczekać... na stole 
leżała... 

— Na stole leżała.. — powtórzyła kaszte- 
lanowa. 

Odchrząknąłem i mówiłem dalej. 

— Na stole leżała strzelba, wziąłem ją i 
zacząłem oglądać... wtem wypaliła ! 

— Ajlaj! — zawołał pan Albert. 

— Basambaraputra ! — wtrącił adjutant. 

— Jak to łatwo o nieszczęście z tą bro- 
nią! — przemówiła kasztelanowa, nie odejmu- 
jąc lornetki od oczu i trzęsąc się jeszcze z prze- 
rażenia. 

— Byłby mógł się skaleczyć ! — dodał puł- 
kownik ze współczuciem, i z wielką galanteryą 
zaprosił mnie do pokojów. 

Przeszliśmy wszyscy i zatrzymali się w du- 
Żej sali, ubranej po staroświecku w portrety ro- 
dzinne, wiszące bez ram na obielonych ścianach. 


Ciągle jeszcze mówiono o tym nadzwyczaj- | 


nym wypadku. Szczególnie zaś dziwili się i do- 
pytywali o szczegóły pułkownik z adjutantem. 


Pani kasztelanowa wkrótce się oddaliła, a 

za nią zaraz wyszedł i ów pan Albert. 

tedy dopiero zwrócił się do mnie pułko- 
wnik i głosem tajemniczym objaśniał. 
,  — Daruj, kochanie!... ale ty nie wiesz... 
siostra... ha... ha... wielka dusza, ale cierpi na 
nerwy i nie znosi. wystrzałów. I wiesz co? nie 
pozwala mi odbywać musztry... Zaraz desperuje, 
dostaje ataków i woła, żem awanturnik... Daruj... 
musiałem. (Co się stało, niech zostanie między 
nami — żołnierzami! Siostra stara... wiesz? óna 
starsza odemnie o pięć lat... 

Dalszą rozmowę przerwał wchodzący pan 
Albert, który z miną zafrasowaną przeleciał tylko 
przez salon i wyrzucił: 

— Kasztelanowa może dostać ataku ner- 
wowego! 

— Basambaraputra! — huknął adjutant, 
a pułkownik spojrzał na mnie boleśnie, szepcząc: 

— Widzisz... nie mówiłem? atak nerwowy! 

Przeszedł się kilka razy po sali i zawołał: 

— Nie ma tu co robić! chodź do mnie, 
mam osobną kwaterę, tam pogadamy! 

Podążyliśmy napowrót do sieni, a stamtąd 
na pierwsze piętro, gdzie mieszkał dziadek. 

Apartament jego składał się z dwóch poko- 
jow, w jednym mieszkał pułkownik, w drugim 
adjutant. 

W pokoju pułkownika było łóżko żelazne 
kilka krzeseł i stół, przed którym stał wygnie- 
ciony i obdarty fotel. 

Zresztą było pusto. Na ścianach wisiały 
tylko rapiry, strzelby, pałasze, oraz inne wojsko- 
we i myśliwskie przybory. Nad jakąś pułką z kil- 
koma książkami wisiał mundur z czasów napo- 
leońskich. 


(C à n.) 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 25, listopada 1891. 


którego nawet Niemcy chwycić się musieli, aby 
obstać wobec konkurencyi żydowskiej. Napróżno 
nawet konzulowie austrjaccy w krajach bałkań- 
skich podnieśli krzyk na to fałszerstwo, które 
zabija tam odbyt towarów austrjaekich — jakżeż 
Galicya obronić się zdoła tym fałszerstwom, nie 
posiadajęc konzulów, jak własnych fabryk nie po- 
siada! Przemysł domowy zaś runął dzięki fiska- 
lismowi i napływowi „tanich a lichych* wyro- 
bów niemiecko-austryackich ! 

Ale te okoliczności jużcić p. Beer — jako 
członek stojącej żydami lewicy — pominął! 


Mowa posła Jóni Popowskięgy, 


miana w Radzie państwa dnia 14. listopada 1891 przy roz- 
prawach nad budżetem ministerstwa obrony krajowej. 


(Ciąg dalszy), 


Przechodzę obecnie do drugiej sprawy, t. j. 
do tak zwanych jednorocznych ochotników. (We- 
sołość), Ci, z nas, którzy w zeszłej sesji brali 
udział w rozprawach nad ustawą wojskową, wie- 
dzę, że wysoka Izba uchwaliła $ 25 tej ustawy 
z ciężkiem sercem, a dla mnie głosowanie to 
było tem bardziej ciężkiem, że byłem przekona- 
nym, iż paragraf ten ze stanowiska wojskowego 
był zbytecznym, 

Przyjrzyjmy się rozlicznym kategoryem je- 
dnorocznych ochotników, a mówię tu z własnego 
doświadczenia, gdyż raz miałem pod swojem kie- 
rownictwem taki oddział, jak i z doświadczeń 
moich kolegów wojskowych, z którymi często o 


tej sprawie rozmawiałem. Ci młodzi ludzie da- | 


dzą się podzielić na trzy kategorye. — Do pier- 
wszej należą zdolni, porządni ludzie, którzy je- 
dnak nie mają uzdolnienia do zostania oficerami. 
Z czasem mogą oni stać się ozdobą parlamentu, 
kolegium profesorów lub innej jakiej korporacji, 
ale nie mają głosu do komendy, mogą być słabi, 
w postawie ich lub obejściu się brak stanowczo- 
ci, pewna niezręczność, słowem ludzie ci mogą 
być w każdym innym zawodzie bardzo pożyte- 
czni, ale nie są odpowiedni na dowódzców plu- 
tonów. 

Wprawdzie JEkscelencya minister obrony 
krajowej oświadczył nam w komisyi budżetowej, 
że tylko jeden procent jednorocznych ochotników 
przepadł przy egzaminie praktycznym. Otóż ja 
wytłómaczę dlaczego tak jest. Dowódzcy oddzia- 
łów jednorocznych ochotników mówili mi nie 
raz: Uchwaliliście prawo zbyt stanowcze, które 


się nie daje zastosować do okoliczności. Boli nas, | 


tego lub owego zdolnego, porządnego młodego 
człowieka zgubić i dlatego wolimy, ażeby nie je- 
den z nich został oficerem, chociaż nie będzie z 
niego nigdy dobry dowódzea plutonu. | 

Przychodzę obecnie do drugiej kategoryi. 
Sprawa to drażliwa, ale należy mieć odwagę i ją 


poruszyć. Jak wiadomo korpus oficerów uzupeł: | 


nia się sam, a jakie wysokie wymagania stawiają , 
oficerowi, o tem pouczą nas ustępy z postauo- 
wień o awansie dla wojskowych c. i k. wojska 
(ezyta) : „Stopień oficera zapewnia zaszczytne i, 
szanowane stanowisko temu, który go otrzymuje. , 
Nosi on tę samą oznakę, którę nosi najwyższy | 
wódz armji (cesarz). Młodzież wojskowa powin- 
na uważać godność oficera, jako szczyt swej am- 
biegi i najwyższą nagrodę za niezmordowane. 
trudy i wzorowe spełnianie obowiązków“. 

Dalej znajdujemy tam (ezyta): „Dla ocenie- 
nia czy kandydat na oficera godzien jest nim zo- 
stać, nie wystarcza, ażeby zachowanie się i po- 
stępowanie jego oceniać w zakresie, określonym 

rzez rubrykę listy kwalifikacyjnej „ausserdienst- 
iches Benehmen“ (zachowanie się poza służbą). 
Należy go nadto oceniać pod względem chara- 
kteru, pożycia prywatnego i towarzyskiego, wy- 
boru towarzystwa, obyczajów, taktu i wykształ- 
cenia". 

Na zasadzie tych przepisów głosuje korpus 
oficerów nad każdym kandydatem, czy on jest 
godzien lub niegodzien zostać oficerem. 

Wyrażenie „niegodzien* brzmi tak twardo, 
że uznanemu za niegodnego wyciska się ponie- 
kąd piętno na czole i wyrok ten cięży na nim 
przez długie lata, szkodzi jego dalszej karyerze 
cywilnej. A A 
k Ażeby tego uniknąć, zwykle przełożeni, zna- 
jąc swych uczni dokładnie, tych młodych ludzi, 
którzy jak się wyrażają, nie byli pożądanym na- 
bytkiem do ciała oficerskiego, pobili ich przy egza- 
minie, nie narażając ich na to, że ich uznają za 
niegodnych, co im przecie więcej szkodzić mogło. 

„ Ale obecne prawo jest tak sztywnem, że 
nie ma drogi pośredniej a należy tylko wybierać 
między dwojgiem złego. 

Pozwolę tu sobie jeszcze jedną uwagę. Mó- 
wią, że ten, który nie zda egzaminu na oficera, 
może zawsze jeszcze być dobrym  podoficerem. 
Ja muszę temu zaprzeczyć i swego Czasu podno- 
siłem tę kwestyę w komisyi wojskowej, twierdząc, 
że podoficer musi być inaczej wychowanym. Pod- 
oficer musi żyć w koszarach, musi znać dokła- 
dnie wszystkie drobne szczegóły codziennego 
życia żołnierskiego, musi umieć nauczyć żołnie- 
rza czyścić mundur, broń itd., musi nie czuć się 
obcym w towarzystwie żołnierzy i powinien sta- 
rać się uczynić z nich prawdziwych żołnierzy. 
Zaś jednoroczny ochotnik, zaledwie ukończy szko- 
łę rekrucką, przechodzi do szkoły, nie ma poję- 
eia o życiu żołnierzy i Żyje w innem towarzy- 
stwie. Nie może się on zatem obznajomić z ży- 
eiem żołnierza. 

Ale jest tu jeszcze jeden powód, który jest 
może jeszcze ważniejszy od pierwszego. 

Każdy człowiek może tylko wówczas dzia- 
łać pożytecznie w swoim zawodzie, jeżeli jest 
zadowolniony ze swego stanowiska. Młody Żoł- 
nierz, marzący o stopniu podoficera, jest uszczę- 
śliwionym w dniu swego awansu. W domu jego 
dzień, w którym otrzymają wiadomość o jego 
nominacji, jest dniem uroczystym. Ale jednoro- 
czny ochotnik, którego koledzy zostali oficerami, 
sa się szczycić tem, że jest podoficerem ? 

zę, że nie. 

5 Ea przy manewrach spotkałem się z mło- 
dym doktorem praw, bardzo przyzwoitym mło- 
‘dzieńcem, który nie został oficerem li tylko dla- 
tego, że dla błahych powodów nie stanął do 
egzaminu. Zwykle przy manewrach, gdy się 
spotyka znajomego, każdy się cieszy z tego i 
chętnie z nim rozmawia. Ale młody ten czło- 
wiek starał się w tym razie ukryć przed zna- 
er bo nie chciał, aby go widzieli jako ka- 

Należy zatem wyraźnie sobie powiedzieć 
czy młodzieniec sień ma ubiegać się o oficer- 
ski lub podoficeraki stopień. Ale stanowezo mu- 
szę zaprzeczyć temu, ażeby niedoszli oficerowie 
mogli być dobrymi podoficerami (potakiwanie). 
, Gdyby ustawa wojskowa obowiązywała tylko je- 
dną połowę monarchii, tobym natychmiast wniósł 
odpowiednią poprawkę. Mam to przekonanie, że 
prawo to łatwo da się poprawić i swego czasu 
wnosiłem odpowiednię poprawkę komisyi woj- 
skowej. 


Gdyby w ustawie wojskowej zamiast wy- 
razów: ten który egzaminu nie zdał ma służyć 
drugi rok, powiedziano: ten który nie był dosta- 
tecznie pilnym ma drugi rok służyć, wówczas 
można by każdego, mającego odpowiednie uzdol- 
nienie na oficera, zmusić, aby się ubiegał o ten 
zaszczyt, wpisując mu do listy kwalifikacyjnej 
„niepilny*, Ci zaś, którym brak fizycznych lub 
moralnych kwalifikacyi, tym pisanoby „pilny“ i 
urlopowano by ich. Tak zaś oddział zostaje ob- 
ciążonym przez ludzi niezadowolonych. Zapewne 
dowódzca oddziału da sobie radę, ale w każdym 
razie jest to niedogodność. 

Powołuję się na słynna swego czasu książkę 
Trochu: „L'armee frangaise en 1867“. Mówi on 
w niej o złym wpływie, jaką starzy gderacze na 
ducha armii wywierali. 

Przed paru dniami czytałem artykuł zna- 
nego niemieckiego pisarza wojskowego generała 
Bogusławskiego o dwuletniej służb:e wojskowej. 
Jako jeden z głównych powodów podnosi on 
niezadowolenie trzeciego roku. 

Może generał Bogusławski i nie ma zupeł- 
(nej racyi. Wielu pisarzy wojskowych niemieckich 
jest innego zdania. Ale temu nikt nie zaprzeczy, 
że dwuletni mimowolni ochotnicy są niezado- 
woleni, 
| Przed kilku tygodniami miałem sposobność 
jak się z nimi, wszyscy czuli się bardzo nie- 
l 


szczęśliwi. 

I nic dziwnego! Wszak drogi, które przejść 
muszą wykształcone warstwy naszego społeczeń- 
stwa, są bardzo uciążliwe. Nim adwokat lub urzę- 
dnik dojdzie do stanowiska, które mu utrzymanie 
zapewnia, musi odbyć tyle egzaminów, że nawet 
li w Chinach doszedłby do stopnia mandaryna 
' dość wysokiej klasy (wesołość). A tu jeszcze 

utrudniają tę drogę bez wszelkiej potrzeby. Prze- 
chodzę wreszcie do trzeciej kategoryi, tj. do tych 
jednoroczniaków, którzy egzamin zdali, lub go 
w końcu drugiego reku złożyli, tj, do tych, któ- 
rzy zostali oficerami. Dla tych, którzy w końcu 
drugiego roku zdali egzamin, dałaby się wielka 
ulga zaprowadzić. A mianowicie: Większa -część 
„tych młodych ludzi zdała egzamin praktyczny. 


i W zeszłym roku w delegacyach mówił nam 


Je 


minister wojny: „Nie chodzi mi o to, żeby mło- | 


wiem referentam spraw sierocińskich i jako taki, 
gdy rząd postawił sądowi krajowemu propozycję, 


aby wszystkie depozyta sądowe oddał mu tytu- 
łem rzekomej pożyczki, Wolski nie tylko sam 
oparł się temu żądaniu, ale nadto wystąpieniem 


swojem spowodował, iż senat sądowy odmówił 


propozycyi rządu. To jednak dopełniło miary nie- 
łaski rządu dla ś. p. Wolskiego, który też rozu- 
miejąc to dobrze, z chwilą gdy otworzono w r. 
1858 posady notaryuszów, wystąpił z sądu i za- 
jął stanowisko notaryusza we Lwowie, na któ- 
rem pozostawał aż do Śmierci. 


Takim samym, jak w dwóch tych, przyto- 
czonych wyżej, wypadkach, był śp. Wolski przez 
całe życie swoje na każdym swoim kroku. Miłość 
ojczyzny, niczem nie przełamana prawość, wielka 
pracowitość, cały szereg najpiększych dni cichych 
cnót obywatelskich i domowych, cechowały zmar- 
łego. Szacunek i sympatya, jaką niepodzielnie 
zdobył sobie w szerokich kołach społeczeństwa, 
od najwyższych do najniższych warstw jego, wy- 
stąpiły też wybitnie podczas jubileuszu ćwierć- 
wiekowej pracy w zawodzie notaryalnym, jaki 
przed kilku laty święcił. Ten sam szacunek i 
sympatya będą towarzyszyć jego trumnie, która 


dzisiaj ma być złożoną w grobowcu na wieczny 
spoczynek; szacunek i sympatya, co z osobą 
zmarłego, jeszcze, gdy w pełni był ognia i siły, 
przeniosły się na całą rodzinę jego, która do- 
starczyła społeczeństwu kilku dzielnych praco- 
wników. 

Cześć pamięci prawego syna Ojczyzny, 
dzielnego obywatela i patryarchy zacnej rodziny! 


KRONIKA. 
Lwów dnia 24.listopada 1891 r. 
Zapiski osobiste. Ks. arcybiskup Morawski, 


wracając z konferencyj episkopatu w Wiedniu przybył 


w sobotę wieczorem do Krakowa i zamieszkał w pa- 
łacu biskupim jako gość ks. kardynała Dunajewskie- 
go. Wezoraj po południu powrócił ks. areybiskup do 
wowa, 


Mianowania. Prymarjuszem szpitala powsze- 


dzi aspiranci na oficerów ten lub ów szczegół | chnego w Przemyślu został mianowany dr. Baz, Kie- 

znali, który i tak wkrótee zapomną. Chcę, żeby, buziński. 

oni byli w stanie dobrze pluton prowadzić“. A ja Odzuaczenie. Wiener Ztg. ogłasza nadanie 

'mówię właśnie o tych, którzy zdali dobrze | pani Marcelinie Kochańskiej, tytułu śpiewaczki 

„egzamin praktyczny, a tylko z pojedynczych | nadwornej. : 

przedmiotów egzaminu nie zdali. Dr. Leopold Adametz, nowomianowany profesor 
Sądzę, że dla takich młodych ludzi, którzy : hodowli bydła i mleczarstwa w uniwersytecie Jagiel- 


stanowiskach : jeden stoi z karetką zwróconą nawpół 
na prawo, drugi znowu zastępuje drogę dorożką zwró- 
coną nawpół na lewo a sami byliśmy wczoraj świad- 
kami, jak dorożkarz nr. 108, stojący z swym wehi- 
kułem naprzeciw cukierni Kosteckiego, zaciął konia 
i ruszył w chwili, gdy właśnie od placa Gołuchow- 
skich tuż koło niego przyjezdżał wóz tramwajowy, na 
który naturalnie wjechał. Drugi znowu, nr. 7, wsku- 
tek szybkiej i niostrożnej jazdy najechał wczoraj na 
przechodzącego placem Krakowskim czeladnika pie- 
karskiego Józefa Sippmana i oderwał mu połę od 
paltota. Przyczyną tak częstych wypadków z doroż- 
kami i w ogóle całego zachowania się dorożkarzy 
jest to, że przedsiębiorcy dorożek, z reguły żydzi, 
dbają tylko o własną kieszeń a nie o bezpieczeństwo 
i wygodę publiczności, i wysełają zwłaszcza, gdy się 
ściemni na dworze (pomijamy już że najgorsze możli- 
wie wehikuły,) gołowąsych żydziaków, którzy z końmi 
nie umieją się obchodzić i -z czynienia ro'maitych 
awantur robią sport prawdziwy. 

W sprawie zaprowadzenia jednorazowej 
nauki w tutejszych szkołach męskich zamierza Ra- 
da szkolna okręgowa zwołać konferencję wszystkich 
dyrektorów lwowskich szkół ludowych. Konferencja 
ta, wobec dodatnich reznitatów, jakie uzyskano przez 
jednorazowa dziennie naukę w szkołach żeńskich, 
gdzie takowa zaprowadzona jest już od początku pra- 
wie bieżąc. kursu szkolnego, niezawodnie przychyli 
się do wniosku, by z wielu względów korzystną tę 
zmianę wprowadzić w życie także i w szkołach 
męskich. 

Rocznica listopadowa. Program wieczorku, 
który odbędzie się w niedzielę 29 bm. w sali Towa- 
rzystwa gimnastycznego „Sokół“ we Lwowie: 1. Sło- 
wo wstępne, przew. Czytelni akad. Małecki. 2. Śpie- 
wy patryotyczne, chór „Echa“, 3. Pol: „Sztandar“ 
wygłosi panna Wanda Biernacka. 4, Paladillle : „Oj- 
czyzna* odśpiewa p. Teodor Borkowski. 5. a) W. 
Czerwiński „Modlitwa rybaka“, b) Chopin-Lisst: 
„Życzenie* — odegra panna Zofia Uleniecka. 6. a) 
Z. Noskowski: „Wiara, nadzieja i miłość, b) T. Ada 
mowski : „Zwiędłe róże” odśpiewa p. Jerzyna. 7. 
Mickiewicz: „Reduta Ordona“ wygłosi akad. W. To- 
polnicki. 8. S. Niewiadomski: Pieśni polskie — od- 
Śpiewa pani Jadwiga Camilowa. 9, Śpiewy patryoty- 
ezna — chór „Ficha*. 10. Zakończenie. Początek o 
godzinie 7 wieczór. Wstęp za zaproszeniami. Komitet 
prosi nas o doniesienie, że Towarzystwo „Sokół“ 
pozwoliło mu w dniach ostatnich urzędować w 
swojej kancelaryi; ktoby więc przez pomyłkę zapro- 
szenia dotąd nie otrzymał, może jeszcze o nie upo- 
mnieć się w „Sokole“ od godziny 6—8 wieczór. Czy- 
telnia akademicka i akademicki Klub szermierzy wy- 
daje również zaproszenia, 


już coś umieją, cztery miesięcy wystarczy do po- 
| nownego się przygotowania do egzaminu. Przez 
to nie wytwarza się nowa zasada. Na mocy in- 
strukcyi da się ta zasada wprowadzić w ramy 
' naszego ustawodawstwa. 
„W keńcu roku odbywa się egzamin, 1rzy któ- 
rym jednoroczni ochotnicy mają wykazać, że są 
praktycznie i teoretycznie uzdolnieni do zostania 
oficerami rezerwy lub nieczynnej obrony krajo- 
wej. Wysokość wymagań i sposób postępowania 
przy egzaminie określa instrukcya potwierdzona 
przez Najjaśniejszego Pana“. 

Otóż $. 19. instrukcyi tej dla szkół wojsko- 
wych e. k. armii brzmi jak następuje: 

(Czyta). „Jednorocznym ochotnikom, którzy 
z powodu świadectwa urzędowego 
choroby nie mogli stanąć do egzaminu w termi- | 
nie przepisanym, jakoteż jednorocznym ochotni- 
kom, którzy wskutek dłuższej (ponad miesiąc 
trwającej) choroby w ciągu roku pozostali w tyle 
po za kolegami w praktycznem i teoretycznem 
wykształceniu, i z tego. względu proszę przed. 
rozpoczęciem egzaminu o zwłokę, można dozwo- 
lić zdawać egzamin później, a mianowicie w pierw- 
szej połowie miesięcy stycznia, kwietnia i czerwca“. 

Jeżeli do tych dwóch kategoryi dodamy 
trzecią, to byłoby to wielką nlgą dla młodzieży. 
Po wyrazach proszą, „przed rozpoczęciem egza- 
minu o zwłokę“, a słowami: „można dozwolić ` 
zdawać egzamin później“ — należałoby wstawić 
następujące wyrazy (czyta): 

niakoteż ci, którzy w swoich oddziałach 
zostali uznani jako uzdolnieni do komenderowa- 
nia plutonem, a tylko z pojedynczych przedmio- 
tów egzaminu teorytecznego nie zdali“. 

Sądzę, że takie uzupełnienie $ 19 jest mo- 
żliwe. Niepotrzeba tworzyć mowego paragrafu, 
zwoływać ponownie  komisyi egzaminacyjnej, 
gdyż takowa zbiera się w tym czasie na moc 


| 
| 


lońskim, otrzymał od francuskiego ministra rolnietwa 
krzyż kawalerski orderu „pour le mérite agricole“. 
Odznaki tego orderu. nadesłał austryacki minister 


Oddanie nowych koszar opodal rogatki Ja- 
nowskiej, przy ul. na Błoniach, przeznaczonych dła 


oświaty na ręce rektora krakowskiego uniwersytetu, 


$. 25. brzmi (czyta): dla wręczenia prof Adametzowi, co też dziś nastąpiło. 
Śluby. W Poznaniu pobłogosławiony został 


związek małżeński pomiędzy panną Julią Stablewską, 
córką p. Stanisława Stablewskiego, wicemarszałka 
sejmu prowincjonalnego, a p. Tadeuszem Bronikow- 
skim z Chotowa. Obrządku ślubnego dopełnił ks. 
prałat Stablewski, przyszły arcybiskup gnieźnieńsko- 
pozaański, 

Ślub p. Maryi Zadorowiczównej z p. dr. Sta- 


„nisławem Głąbińskim, docentem tut. uniwersytetu, 


odbędzie się we Lwowie w kościele Panny Maryi 


stwierdzonej Śnieżnej d. 28, bm. o godz. 7 wieczorem. 


W kościele parafialnym w Rohatynie odbył się 


,w dniu 21. b. m. ślub pana Stanisława Lesiąckiego, 


adjukta sądowego w Kljucu w Bośni z panną Stani- 
sławą Rosenberg Korczyńską córką poborey podatko- 
wego w Rohatynie, 

Pogrzeb śp. Franciszka Wolskiego odbył 


się dzisiaj o g. 3 po południu z domu pod l. 1. przy 


ul. Trybunalskiej przy wielkim udziale publiczności 
mimo fatalnej pogody. Za trumną postępowała ro- 
dzina zmarłego i gremium Izby notarjalnej z swojem 
prezydyum na czele. 

Odczyt. Dzisiaj we wtorek d. 24. bm. o go- 
dzinie 7 wieczorem mieć będzie w sali ratuszowej p. 


„dr. fil. Józef Hendigery odczyt publiczny „O kształ- 


ceniu i doskonaleniu zmysłów w szkole i w domu, 
na podstawie najnowszych badań naukowych. 


Odpowiedź Jana Matejki. Po onegdajszym 


' akcie hołdu, złożonego mistrzowi krakowskiemn przez 


artystów lwowskich, wysłał doń Andrzej ks. Lubo- 
mirski odpowiednej treści telegram. Wczoraj nadeszła 
z Krakowa następująca odpowiedź: „Komunikat pa- 
nów budzi we mnie nie zastygłą radość i wdzięczność, 


$ 19, a jednoroczni mogliby żywić madzieję, że, oraz każe mi wyrazić serdeczne podziękowanie ini- 
przy pracy i pilności po czterech miesiącach , eyatorom uczczenia, jako też wsprłuczestnikom, uzna- 
zdadzą egzamin. 'jącym jakieś tam moje dla kraju zasługi. Jeżeli zdro- 
Przez to wstąpił by ponownie dobry duch ' wie pozwoli, pragnę osobiście podziękę powtórzyć we 
tych młodzieńców, co zarówno dla wojska jak i, Lwowie. Jan Matejko“. 
dla nich byłoby pożytecznem. Z wszełkiem uznaniem podnosimy uchwałę 
Pomiędzy młodzieżą tą jest wielu niezamo- dyrekcyi krakowskiego Towarzystwa wzaj. ubezp. ja- 
żnych, którzy i bez tego w ciągu lat wielu wal- koteż dyr. kasy oszczędności, które wskutek coraz 
czą z nędzą i tylko z największem wysileniem więcej wzmagającej się drożyzny postanowiły przyznać 


dają sobie rady. Obudzając w nich nadzieję, że 
po czterech miesiącach będą mogli ponownie 
zdawać egzamin, wpłynęłoby się dodatnio na 
ich moralne usposobienie. A i to wiele warte, 
gdyż przepisy nasze żądają, ażeby żołnierz miał 
zamiłowanie do swego zawodu. 

Z tych powodów zwracam się do JEksce- ' 
lencyi z gorącą prośbą, ażeby żywo poparł ten | 
mój wniosek wobec swoich kolegów ministra 
wojny i ministra honwedów, a niezawodnie 
wszyscy mu będą wdzięczni, jeżeli tę ulgę prze- 
prowadzi (brawo z prawicy). 

(Dek. n.) 


E 


ge 


Franciszek Wolski. 


Urodzony w Uściu biskupim d. 4. paździer- 
nika r. 1605, zmarł — jak to już wczoraj donie- 
śliśmy w jednej części nakładu naszego pisma, — 
w niedzielę 22. bm. w nocy, Franciszek Lubicz 
Wolski, najstarszy wiekiem i urzędem notaryusz 
lwowski. Syn rodziców, którzy złożyli cały swój 
majątek na ołtarzu ofiar dla Ojczyzny, od wcze- 
nej młodości przejęty był gorącą miłościa naro- 
dowej sprawy i dzieckiem niewzruszonej prawo- 
ści. To też, gdy ukończywszy w roku 1828 
kursa Prawnicze, wstąpił do ówczesnego Co- 
legium nobilium i po szybkim awansie, zo- 
stał radcą sądu kryminalnego w  Bzeszo- 
wie. w r. 1846, powierzone mu śledztwo 
karne w sprawie rzezi galicyjskiej, prowadził 
w ten sposób, iż rząd, widząc, że pozostawienie 
dalszego Śledztwa w jego rękąch, doprowadziło- 
by do odkrycia właściwego sprawcy rozruchu i 
odsłonięcia udziału rządu w tej aprawie, tem 
więcej, iż ś. p. Wolski byt głuchym na wszystkie 
dawane mu z góry wskazówki, jak ma spraw 
prowadzić — kazał mu ustąpić z tego stanowiska 
i przeniósł do Lwowa w charakterze radcy sądu 
krajowego. I tu jednak miął Ś. p. Wolski stawić 
opór pragnieniom rządu. S. p. Wolski był bo- 


urzędnikom swoim za rok bieżący dodatek drożyznia- 
ny. Nasuwa się jednak równocześnie uwaga, dlaczego 
inne instytucye dotąd o tein nie pomyślały ? W pierw- 
szym rzędzie zasłngiwaliby na poparcie, nauczy- 
ciele i nauczycielki szkół lud. miejskich, 
których byt materyalny już w zwykłych warunkach 
nader jest smutny, a cóż dopiero przy wzmagającej 
się drożyznie. Jest obeenie wielu nauczycieli i nau- 
czycielek mających po czternastu, powtarzamy po 
czternastu latach służby 480 i 500 zł. płacy, 
z której to kwoty większa część ich musi utrzymy- 
wać r dzinę. Awans przy szkołach powolny, a nawet 
gdy posada zawakuje, zwleka Rada miejska z obsa- 
dą nieraz i po roku z krzywdą kompetentów i kom- 
petentek. Obecnie podali nauczyciele i nauczycielki 
szk. miejs. petycyę do Rady m. o podwyższenie płac 
w stosunku do innych, Należy się spodzie- 
wać, że Rada miej. słusznym tym żąda- 
niom w najkrótszym czasie zadość u- 
czyni, a tem samem opłakanym stosunkom nauczy- 
cielstwa ulgę przyniesie. — Przy sposobności tej 
przypominamy, że Rada miejska przed rokiem jeszcze 
uchwaliła 12 nowych posad dla nauczycielek przy 
szkołach ludowych i wydziałowej; konkurs na te po- 
sady miał być przez Radę szkolną rozpisany z po- 
czątkiem zeszłego miesiąca, a ote dotychczas nie je- 
szcze nie słychać! Rada szkolna nie spieszy się 
wcale z rozpisaniem konkursu, wiadomo zaś dobrze, 
że przy nader powolnej drodze, W jakiej następuje 
obsadzenie posad nauczycieli przez tutejszą Radę 
miejską, opóźnienie rozpisania konkursu choóby o 
miesiąc, to prawdziwa klęska, dla tych. którzy od lat 
długich, lat pracy i trudów, czekają na te posady. 
Dyrekcya policyi powinna zwrócić baczniej- 
szą uwagę na zachowanie się dorożek. I tak np. 
wczoraj po przedstawieniu w teatrze, ścisk dorożek 
przed gmachem nie dawał możności przejścia wycho- 
dzącej publiczności. Krzyk, hałas, wzajemne bicie się 
dorożkarzy batogami, wybijanie sobie szyb u karetek, 
przedstawiały prawdziwe piekło. Stróża porządków, 
któryby niesforną tę zgraję poskromił, niestety nie 
było, a przynajmniej nie chciał on sobie zadać tru- 
dności spełnienia swych obowiązków. Już to w o- 
góle dorożkarze lwowscy nie odznaczają się zbyt ści- 
słem przestrzeganiem przepisów policyjnych, wystar- 


czy się tylko popatrzeć, jak się zachowują na swych 


jezdnej ciężkiej bateryi polowej, a zbudowanych ko- 
sztem gminy m. Lwowa, — władzom wojskowym, 
odbyło się przy końcu zeszłego tygodnia w obecnośći 
pp. pułkownika Gressnera, starsz. lekarza sztabowego 
Porjasa, intendanta p. Janisty i radnych pp.: Kocha- 
nowskiego i Gołąba, starszego radcy magistratu p. 
Łyszkowskiego, sekretarza p. Nowakowskię 0, fizyka 
dra Pawlikowskiego oraz dyrektora urzędu budowni- 
czego p. Hochbergera. Koszary zbudowane są porzą- 
dnie i trwale a obejmują budynek piętrowy mogący 
pomieścić 118 ludzi, dwie stajnie na 72 koni, oraz 
obszerną remizę na 15 wozów i armat. Oprócz tego 
urządzony jest dla żołnierzy tusz (prysznie). Zabudo- 
wania przedstawiają się dobrze a koszta budowy wy- 
noszą około 100.000 zł. Przedsiębiorcą budowy tych 


koszar był inżynier p. Chołoniewski. 


(d) L izby sądowej. Wczoraj toczyła się w 
tut. sądzie karnym, przed trybunałem sędziów przy- 
sięgłych rozprawa przeciw Ilkowi Dumyczowi t ojcu 
tegoż Jurkowi, włościanom z Pogorzelisk, oskarzonym 
o zbrodnię podpalenia. Rzecz miała się w sposób na- 
stępujący. W nocy a dnia 13 na 14 września br. 
około godziny 12 wybuchł w realności Wasyla Pa- 
włyka w Pogorzeliskach pożar. Ogień, który powstał 
w stodole, rozwijając się szybko, przeniósł się na in- 
ne budynki, wskutek czego zgorzała stodoła, chata, 
kcmora, zboże, siano i rozmaite ruchomości, a szkoda 
nieubezpieczona wyniosła przeszło 1000 zł. Zaraz 
w pierwszej chwili o podpalenie to podejrzywano Jur- 
ka a względnie syna tegoż Ilka Dumycza, a to z po: 
wodu nienawiści, jaką podsądni pałali już od zeszłego 
roku ku poszkodowanemu, a którą objawiali przy każ- 
dej sposobności pogróżkami podpalenia. Wskntek pod- 
noszonych już podezas pożaru podejrzeń przeciw pod- 
sądnym zażądał od nich obecny tam wówczas łan- 
darm wyjaśnienia względnie przyznania się do winy. 
Oskarzeni zaprzeczyli na razie, dopiero dnia następne- 
go przyznał się Ilko do zbrodni, wskutek słów ojca: 
„powiedz synu prawdę, ale miej rozum“, czego się 


jednak przy rozprawie wypieru. 


Po przeprowadzonej rozprawie, wywodach pro- 
kuratora p. Chylińskiego i obrońcy adwokata dr. Dą- 
browskiego, skazał trybunał na podstawie werdyktu 
sędziów przysięgłych Tlka Dunycza na 8, Jurka zaś 
na 9 lat ciężkiego więzienia obostrzonego 24 godzin- 
ną ciemnicą raz w roku w dniu 13 września i po- 
stem raz w tygodniu. Podsądni zastrzegli sobie 3 dni 
czasu do wniesienia zażalenia nieważności, 


Aukleta Towarzystwa prawniczego w 
przedmiocie projektu nowej ustawy karnej, W celu 
przestudyowania projektu nowej ustawy karnej Wy- 
dział Towarzystwa zaprosił ankietę złożoną z praw- 
ników, oddajacych się prawu karnemu bądź w nauce 
bądź w praktyce. Pierwsze powiedzenie tej ankiety 
odbyło się dnia 19. bm. w lokalu Towarzystwa. Na 
posiedzenie to przybyli pp.: Jakób Simonowicz, pre- 
zydent apelacyi, radca dworu i starszy prokura- 
tor państwa p. f. Zdański, Radcy apelacyjni pp. Dr. 
Bauch, dr. Frend], dr. Hofiaokl, Lohiński, Woronie- 
cki, radcy sądu krajowego, Chorzemski, Jaworski 
Kunzek, adwokaci pp. Bliziński, Dulemba, Horowitz, 
Kratter, Lilien, Loewenstein, Sołowij, Stromengec, 
prokurator p. Seredowski, zastępca nadprokuratora p. 
Hinze, zastępcy prokuratora pp  Chyliński, Dziedu- 
szycki, Gizowski, Hayderer, Heldenburg, docent uni- 
wersytetu p. dr. Stebelski, koncepista prokuratoryi 
skarbu p. dr. Bajak. Zastępca prezesa Towarzystwa 
dr. Till zagaił posiedzenie, witając zgromadzonych 
imieniem Wydziału i uprasza ją, ażeby ankieta się 
ukonstytuowała, poczem na wniosek dr. Sołowija 
przewodniezącym wybrano przez aklamacyą prezy- 
denta p. Jakóba Simonowicza , zastępcami pp. radeę 
dworu Zdańskiego i mecenasa dr. Maxa, sekretarzem 
zaś p. R. Lewandowskiego. 

Po objęciu przewodnietwa przez obranego pre- 
zesa rozwinęła się dyskusya, mająca charakter jedy- 
nie formalny. Rozchodziło się o obmyślenie sposobu 
postępowania, — Po przemówieniu pp. dr. Sołowija, 
Lówensteina, Stebelskiego i prezesa postanowiono 
wybrać komisyę w celu porozumienia się z członkami 
ankiety pod względem rozdzielenia referatów. Do skła- 
du tej komisyi weszli pp. Janowski, Max, Seredow- 
ski i Stebelski. Przyszłe zebranie ankiety naznaczył 
prezes na piątek 27 bm. o godzinie 7. wieczór. Po 
posiedzeniu zgłoszono kilka referatów. Mianowicie 
oznajmił dr. Till, że p. profesor Gryziecki, który z po- 
wodu niedyspozycyi na posiedzenie przybyć nie mógł, 
oświadczył gotowość objęcia referatów o ndziale i o 


oszustwie, p. dr. Bujak objął referat o powodach ; w Słobodzie Rungorskiej*, Jezierakiego trzy 
wykluczających karygedność czynu, p. dr. Stebelski | Kruszewskiego 
o występkach wnioskowych (Antragsdeliote) p. dr.* „Portret p. F- 
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Löwenstein o usiłowaniu, p. dr. Stromenger o wy- 
stępkach politycznych, p. dr. Sołowij o pojedynku 
i ewentualnie o występkach przeciw bezpieczeństwu 
czci. Obrady ankiety bedą przystępne dla wszystkich 
członków Towarzystwa. — O przebiegu ich poda- 
wać będzie Przęgląd sądowy á administracyjny 
szczegółowe sprawozdania. 

„Z Gwiazdy”. Ubiegłej niedzieli w obec licznie 
zebranej publiczności wygłosił p. Juliusz Starkel od- 
czyt o „Solidarności narodowej“, gorącemi oklaskami 
przez zgromadzonych przyjęty. Po odczycie nastąpiły 
tańce, jak zawsze z Życiem i weselem prowadzone, 
które trwały aż do późnej nocy. Wydział Stowarzy- 
szenia przygotownje na obecny saison dalsze wieczory, 
których powodzenie jest już zapewnione. 


Wieczorek muzykalny urządziło onegdaj w 
sali „Frohsinnu* kółko śpiewackie urzędników pocz- 
towych na dochód Towarzystwa czynnej pomocy urzę- 
dników pocztowych*. W przepełnionej publicznością 
sali wykonali członkowie „Kółka* kilka utworów, któ- 
re jak na dyletuntów wypadcy bardzo dobrze, Rów- 
nież i inne punkta programu w ogólności zyskały dla 
wykonawców oklaski licznych słuchaczy. 

W kasynie miejskiem odbędzie się w sobo- 
tę dnia 28. bm., zamiast programem zabaw zapowie- 
dzianego rautu przedstawienie amator: kie. Odegranem 
będzie: 1. „Dzieciaki“, komedya w 1. akcie Leopol- 
da Świderskiego. 2. „Vis a vis“, fraszka sceniczna 
w 1. akcie Adolfa Abrahemowieza, i 3. „Przysięga 
Horacego“, komedya w 1. akcie Henryka Murgera, 
tłómaczona przez St. Jasińskiego Początek z uderze- 
niem godziny 7. wieczór. Podczas przedstawienia bę- 
dą drzwi do sali zamknięte. Lista otwarta. Bilety 
wydawane będą na piątek wieczór. 

Mieszkańey ul. św. Wojciecha uskarzają się 
iż od tygodnia prawie latarnie miejskie są nieoświe- 
cane mimo egipskich ciemności. 

Sprawcą kradzieży listu pieniężnego, zawie- 
rającego 4600 zł., popełnionej w ambulansie między 
Lwowem a Kołomyją, podług dochodzenia urzędu po- 
cztowego, ma być woźny pocztowy Jan Koleśnieki. 
Przy rewizyi odbytej w mieszkaniu Koleśnickiego zna- 
leziono rozmaite dzienniki skradzione w czasie służby. 
Koleśniekiogo, podejrzanego o kradzież powyższego li- 
sta, oddano do sądu karnego. 


Z „Sokoła“. Nadzwyczajne walne zgromadze- 
nie członków Towarzystwa gimnastycznego „Ś>kół* 
we Lwowie, odbędzie się w piątek dnia 4. grudnia 
1891 o godzinie 8 wieczorem w sali „Sokoła“. Po- 
rządek dzienny: 1. Odczytanie protokołu. 2. Zakupno 
reałności pod 1. 4191/, (2 ul. Sokoła), 3. Wnioski 
członków. Z powodu ważności sprawy pod 2. uprasza 
wydział „Sokoła* o jak najliczniejsze zebranie się. 

Żandarm zabójeą. W Jabłonicy kierownik 
Posterunku żandarmeryi z Mikuliniec, nazwiskiem Ro- 
manowicz, zastrzelił 13. bm., córkę miejscowego szyn- 
karza, 19-letnią Maryę Engelstein. Tajemniczy wypa- 
dek jest przedmiotem dochodzonia. 

Odpowiedź aktorki. Jeden z prenumerato- 
rów Figara, korzystając z otwarcia w dodatku tygo- 
dniowym pisma tego rubryki publicznych zapytań i 
odpowiedzi, przesłał przed tygodniem następujące py- 
tanie : „Panna Pierson, tak ładne posiadająca rzęBy, 
czy nie zecheiałaby mnie objaśnić, jakiego używa 
środka do upiększania oczów swoich w teatrze?“ — 
Zaraz w następnym dodatku Figaro podało odpo- 
wiedź znanej artystki. Brzmi ona: „Kochany panie! 
Recepta prosta: Posiadać należy 1) Rzęsy. 2) Dro- 
bniuchny bardzo grzebyk. 3) Laseczkę kosmetyku 
czarnego. A oto sposób postępowania: Przeczesać rzę- 
sy przy pomocy grzebyka, poczernionego kosmety- 
kiem. I po wszystkiemu!.. Przyjm pan ukłony moje 
najniższe. Blanche Pierson.“ 

Włamanie się. Do trafiki Estery Band, przy 
ul. Furmańskiej 1. 5 włamał się ubiegłej nocy jakiś 
złoczyńca i zabrał ztamtąd rozmaite gatunki tytoniu, 
w łącznej wartości 30 zł. 

Z bruku. Z piwnicy domu przy ul. Kościu- 
szki l. 7. skradł nieznany sprawca na szkodę han- 
dlarza owoców Chaima Rawnera i Wolfa Akra jabłka 
wartości 30 zł. 

Na szkodę Maryana Smoleńskiego sprzeniewie- 
rzył terminator jego Władysław Starzewski około 
100 arkuszy blachy. Ntarzewskiego oddano do sre- 
sztów policyjnych. 

` Zmarli. W Horodence zmarła Magdalena Pa- 
sieczańska w Wieku lat 91. Zmarła zapisała testa- 
mentem: 40000 zł. i dwa grunta na ochronkę, 1009 
zł. na kościoły, 100 zł. na cerkiew, 500 zł. na bur- 
sę ormiańską w Czerniowcach; prócz tego pozostawie 
ła legat 11,000 zł., z którego w swoim czasie utwo- 
rzone zostaną stypendja, zaś za życia ofiarowała 500 
zł. na zegar wieżowy. Cześć jej pamięci! 

We Lwowie zmarł Erazm Sas Wisłoeki, wła- 
ściciel dóbr ziemskich, przeżywszy lat 71. 

Józef Bereczkowski, nauczyciel w tarnowskiej 
szkole 7.klasowej męskiej, zmarł w 41 roku życia w 
Tarnowie. Śp. Bereczkowski był jednym z najgor- 
liwszych przyjaciół i pracowników na niwie oświaty 
ludu wiejskiego. 

Stan powietrza. Wczoraj popołudniu i dziś 
rano padał deszcz nieznaczny, mglisto, 

Barometr stoi w mierze, 

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
rza był dz é o 12 godzinie w południe 761 mm. 

Prognoza na dobę d. 25. listopada (od północy 
do północy). Wiatr będzie co do kierunku zmienny 
ze wschodu co do siły słaby (2), średnia temperatura 
doby obniży się do --3%0. stan nieba będzie 
zachmurzony, a względna wilgotność powietrza około 
90"/; opad, deszcz. 

Jutro, dnia 25. listopada: ów. Katarzyny ~ 
św. Joanna Złot. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoar teatralny: Dziś we wtorek 
po raz drugi „Ali Baba* operetka w 5 aktach o 8 
obrazach Lecócqua. We środę pe 185 Czwarty 
„Koniec Sodomy“ sztuka w 5 aktach Sudermanna 
w przekładzie J. Otrembowej. — We Czwartek po 
raz trzeci „Ali Baba“ operetka, — W Piątek „Wil= 
helm Tell“. 

— Paderewski, który koncertował nieda a 
po dwakroć w St. James Hall w Londynie, | ua 
za te występy 1015 funtów szterlingów, tj. prze 
12.000 zł, 

— Ze sztuki. Oprócz nowego wspaniałego We 
brazu Jana Matejki „Ogłoszenie konstytucji ez 
się na naszej wystawie kilkanaście interesojącye no- 
wości. Do nich należą: nadesłane Z we wy ber- 
lińskiej dwa obrazy Wacława Brozikś »* oranek* 1 
„Wieczór*, Papperitza wielkie płótno przedstawiające 
„Herodiadę z głową św. Jana“, Ryszkiewicza „Z8” 
łożona droga“, Weyssenhoffa » 
raz iski amant) Dalaj nadesłane ze Liwo- 
wa prace pp. AxentowiozB „Studium“ (chłopka), zał 
gustynowicza olbrzymi « Wachlarz“, Barączą dwie ie 
gurki z bronzu, Bako wie pó er 

idoki“, Ha a alnia 
go dwa „Widoki“, „op ride, 
„Orka podozas deszezu“, Koshle 
Makarewicza dwa „Widoki“, Sty 


Historya handżara*: 0% 
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„Z wachlarzem“. P. Lewandowski zaś nadesłał na 
wystawę tylko na kilka dni medalion z marmuru 
przedstawiający „Portret Artura Grottgera.“ 

— „Tygodnika Ekonomicznego“ wycho- 
dzącego jako dodatek do „Ekonomisty Polskiego“ 
wyszedł Nr. 47. i zawiera: Decentralizacya zarządu 
kolei państwowych w Galicji. — Z komisy! krajo- 
wej dla spraw przemysłowych. — Nowa sieć kolejo- 
wa (C. d.) — Kronika ekonomiczna (Dr. X )—Z tar- 
gów zbożowych, — Wiadomości handlowe. (Dr. M.) 
— Kurs giełdy wiedeńskiej. —- Cennik Izby kan- 
dlowo przemysłowej we Lwowie. — Ogłoszenia. 


= TEATRU. 


Zabiegliwa i świadoma rzeczy reżyserja operetki 
naszej, wieczór wczorajszy zaliczyć może śmiało do 
najszczęśliwszych w sezonie. 

Dawano „Ali Babę* Lecocqa, któremu dowci- 
pnego, wprawną ręką ułożonego a nie pozbawionego 
wszelakich efektów tekstu dostarczyli pomysłowi Van- 
loo i Busnach. | 

Jestto fragment z „Tysiąca i jednej nocy“: 
fantastyczna historja o Ali Babie i czterdziestu roz- 
bójnikach (zredukowanych tu przez librecistów do hul- 
tajów dwudziestu). Słyszał ją każdy z nas, kiedyś, W 
dzieciństwie... Starem już dzieckiem rad przypomniał 
ją sobie wczoraj niejeden przy blaskach elektrycznego, 
rozmarzającego światła, przy upieszczających ucho me- 
lodjach lecocqowskich i nęcących wzrok przegubach 
ballerin włoskich... 

Lecocq po rozpustnym lecz utalentowanym sza- 
lenie Offenbachu ujmować musiał lutnię. Bankruto- 
wała wówczas doszczętnie podkasana muza i potrzeba 
było Franoyi i sercu jej, głodnemu zawsze Paryżowi, 
raució ma pastwę nowego coś, oryginalnego... Kankan, 
który dopomógł tak skutecznie do pogromu Sedań- 
skiego, brzmiał jak złowróżbne echo, uciekano przed 
nim: 28 powozy przedstawicielek „Księżnej Gerolstein“ 
i „Heleny“ ciskano kamieniami, a ta i owa prima- 
donna offenbachowska kryła się skruszona za kla- 
sztorne Surowe kraty... 

„Zdrowia, powietrza”, wołano — zdrowia i po- 
wietrza dla Melpomeny i bliźniaczki jej Euterpy. Z za 
kulis, któregoś z bulwarowych teatrów wysunał się 
w tedy lękliwie nieśmiały (nieśmiałym uczyniła go 
sroga matura odbierając w nogach władzę), wysunął 
się Lecocq. Odświeżył i uporządkował dawne zlekce- 

ważone niesłusznie partycje, wypuścił w świat szmin- 

ki i oślepiających Kinkietów kilka innych jeszcze i 
odniósł walne awycięstwo, stworzył bowiem rodzaj 
pośredni między szlachetną operą komiczną a wyuzda- 
ną operetką wynałazku djabła Jakóba. 

Spoczciwiała muzyka, spoczciwiała i publi- 
osność! Rytmów dosadnych kompozytora „Angot“ 
głuchać możesz bez szczególnego, specyalnego przy- 
gotowania; nie wymaga on nigdy od ciebie, jak ów 
maestro kolońsko-paryski, bożyszcze trupiejącego ce- 
Barstwa, iżbyś się wprzód opił Pommerym lub Tru- 
fing, odbył szereg wesołych wizyt w buduarach i 
buduarkach, iżbyś wytarł łokciem i honorem zielone 
sukno najbardziej hulaszczych klubów... Lekki jest, 
lecz nie błaznuje; nie gwiżdże lecz śpiewa, muzyk 
to przyzwoitego salonu, z którego nie wymiatają nad 
ranem cynicznych słów gości lub icl samych nawet. 

Piętno nie powszedności noszą też na sobie 


takie artystyczne perełki, jak tercet w akcie pier- 


wszym, duet Ali Baby i Morgiany, przedni chór 
zbójców z charakterystycznem „Ałłach!* arya „Se- 
zamie otwórz się!*, strofy Zobejdy, wschodnim ko- 
lorytem przepojony duet Kizi i Kassima, zręczny re- 
fren patrolu, głęboki śpiew muezzina i dwie pełne 
liryzmu arjety w odsłonie przedostatniej, z których 
zwłaszcza sopranowa „Ty lampko mała!“ zadowolić 
jest w stanie niewątpliwie i najwybredniejszego z 
mmakoszów. 

Czy «obie sympatyczny „Ali-Baba* zdobędzie 
fawor naszych melomanów : przeciągających się 


lożach sohyłkowców, v/anów i pchulttów iwowskich | 


albo przekarmionego Millóckerem mieszczaństwa — nie 
wiemy. Powinien, powinien ! Tem więcej zaś, iż wszy- 


stek korpns operetkowy był na wysokości zadania, iż | 


nie szezędzono na wystawę grosza, iż okraszono sce- 
neryę baletem, i że do całości nie zakradł się ani 
jeden dźwięk fałszywy (pewne skrócenia tylko byłyby 
wskazane)... 

Lwią cześć sukcesu wieczoru przypisać należy 


"p. Skalskiej, w grze dyskretnej, w szerszym, wybie- 


gającym za ramy operetki śpiewie, arcy ujmującej. 
Uspokojenie się i refleksje pewne wyszły na 
korzyść p. Radwanowej ; fertycznym był Zizi p. Ka- 


_ sprowiczowej, acz nieco niedysponowanej 


Staranność i intuieja p. Myszkowskiego uderzy- 
ły w wybornej masce i ruchach herszta zbójców 
strasznego Kaudygera. 

P. Kiczman poprawny, p. Laskowski w części 
deklamacyjnej zupełnie na miejscu, p. Jerzyna, jako 


muezzin jedyny, 


~ 


Skalski wieloletni przywilej swój bawiciela 


tłumów utrzymał niepodzielnie ; ekstemporował z hu- 
= morem. 


Elastyczność i grację 
podkreślaliśmy. 
P. Seregni, nie ustająca w pracy i zbierająca 


p. Salvaggi nieraz już 


już jej piękne owoce, dała się też nam poznać jako... 


"w 


aktorka. Powabna włoszka miała wygłosić cztery wy- 
razy: „nie“, „rozumiem“, „zgadzam się...“ (mówią 
tak zazwyczaj wszystkie kobiety, ,) i wyrecytowała je 
tak trafnie, iż rozbawiona sala wybuchła żywym 
oklaskiem. 

— (o pam powisz do tej Seregniu? — zapytał 
nas ucieszony ogromnie polszczyzną cudzoziemki od 
siedmiu blisko wieków żyjący LA ziemi tej pa- 
tryota... 

Został bez odpowiedzi... 


Q. 


Dział ekonomiczny. 


— Bazar w Przemyślu otwarty został dla wy- 
robów krajowych i przemysłu domowego imienia Mi- 
kołaja Zyblikiewicza, w którym sprzedawane będą po 
cenach fabrycznych wszelkie wyroby fabryk krajowych 
jako to: płótna wszelkiego gatunku, obrusy, serwety, 
ręczniki, chustki do nosa, ściereczki z Błażowej, Kor- 
czyny i Wilanowie; wyroby Koronkarskie ze szkół 
krajowych w Kańczudze i Zakopanem, portyery, kapy 
na łóżka, serwety, oksfordy, drelichy, płócionka, baty- 
sty itd. z Andrychowa, wyroby koszykarskie i bam- 
busowe z Wiśnicza, wyroby majolikowe z Kołomyi, 
wyroby powroźnicze z Radymna, rzeźby 2 Rymanowa 
j Zakopanego, koce na konie, bundy, kurtki myśliw- 
skie, sukno na bundy, rękawiczki i szkarpetki weł- 
niane z Łańcuta, sukna i flanele oraz wata wełniana 
z Kęt, serdaki z Nowego Sącza, żaluzje, story, cho- 
dniki, dywaniki i koce na konie Z Korczyny, zimowe 
czapki z Gromnika — i inne wyroby fabryk krajo- 
wych i przemysłu domowego. Bazar ten założony 20 
stał przez gminę m. Przemyśla jedynie w celu popie- 
rania przemysłu krajowego. 

— Szkodliwość słoneczników dla pasiek 
wykazuje angielskie pismo ogrodnicze Gardeners 
Chronicle. Pewien pasiecznik zasiał w ogrodzie 
kilka zwykłych słoneczników — miód nabrał 
arwy ciemnej. Aby rzecz zbadać, zasiano w na- 
stępnym roku więcej słoneczników — miód na- 
koloru ezarnego i nikt go kupić nie chciał. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 25. listopada 1891 


Tego roku stał w pobliżu jednego pnia pszezół 
słonecznik rosyjski olbrzymi — miód z tego pnia 
był czarny i sprzedać go nie było można. Nie 
należy przeto sadzić słoneczników w pobliżu 
pasiek. 

Węgierskie losy Czerwonego krzyża. Do- 
tychczas nie zgłoszono się po następujące większe 
wygrane: 15.000 zł. padłe na s. 4389 nr. 52, 
2000 zł. na s. 2051 nr. 86, 500 zł. na s. 4305 nr. 
32, po 100 zł, na s. 531 nr. 53, s. 1240 nr. 56, 
s. 1378 nr. 61, 5. 3303 nr. 26, s. 5871 nr. 44, 
s. 6199 nr. 91, s. 6356 nr. 79, s. 7388 nr. 97, 8. 
1758 nr. 18. 


— Wiedeń d. 24. listopada. (Telegram Gaz. 
Nar.) Targ na bydło, Przypędzcno 4469 sztuk, a 
z tego 617 galicyjskich wołów. Płacono za 100 
kilo po 55 do 61, prima 68 zł, 


— Wiedeń d. 24 listopada (Telegr. Gas. Nar.) 
Pszenica na wiosnę 11.87, żyto na wiosnę 11.50, 
owies na wiesnę 7.12. 


Wiedeń d. 24 listopada (Telegr. Gas. Nar.) 
Na dzisiejszy targ kontumacyjny na galieyjską nie- 
rogaciznę dowieziono 3262 sztuk. Płacono po 29 do 
35, prima 36 zł. za 100 kilo żywej wagi. . 


Ostatnie notowania produktów 
z dnia 24. listopada 1891. 


„Lwów : Pszenica 11 75 do 12:50, żyto 10° — do 10:90 
jęczmień 658 do 8*—, owies obroczny 7.— do 7:50, rzepak 
13— do 13:50, groch 6'25 do J0.—, wyka do ——, be 
bik —*— do — —, hreczka —— do ——, kukurudza —'— 
do ——, chmiel sa 56 kilo —'— do ——, koniczyna cser- 
wona 42— do 656—, koniczyna biała —' — do ——, koni- 
ezyna szwedzka — '-— : 

Tarnopol: Pszenica 11.50 do 12:—, żyto 10 do 10:75, 
jęczmień prowarny 6:50 do 7:50, owies 6:80 do 7:25, groch 


o —— 


6:25 do %—, wyka —— do —*—, rzepak 13*— do 1350, 
Inianka —*— do —*—, koniczyna czerwona 40*— do 60-—, 
koniczyna biała —'— do ——, koniczyna szwedzka — — 


0—— 


Podwołoczyska : Pszonica 11-50 do 12'--, żyto 10. — | 


do 10.70,jęczmień 6-40 do 7::0, owies —— do ——, groch 
6.25 do 10—, wyka —*— do —'—, rzepak 13— do 13:25 
Inianka —*— do —*—, koniczyna czerwona 43'— do 65*—, 
koniczy: biała —— do —'—, koniczyna szwedzka —:— 


Jarosław : Pszenica 11:75 do 13:55, żyto 10.25 do 11:— 
jęczmień 6:75 do 8-—, owies 7*— do 7:50, groch 6:50 do 


10:—, wyka —'— do ——, rzepak 13:32 do 13:75, lnianka 
abe do ——, koniczyna czerwona 45— do 65—, koni- 
czyma biała —'— do —'—, koniczyna szwedz. —'--- do —-‘—, 
| tymotka —'— do ——. 


W.zystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chm'1 od 55:— do 60— sł. za 56 kilo, loco Lwów 
nominalnie. 

Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów słr. 
' 19.70 do 20:50. 
| Usposobienie spokojniejsze. Ceny trzymają się, popyt 
‘za owsem i jęczmieniem znaczny. 


m O ET 2 0 0 M m m 


Ostatnis wiadomości. 


i Do Czasu donoszą z Wiednia, że Koło 
polskie będzie obradować nad położe- 
niem politycznem dopiero za pa- 
rę dni. 


Czas, zdając sprawę z ostatnich posiedzeń 
Koła polskiego w telegramie z Wiednia, pisze 
tak: „Wskutek interpelacyi, wystosowanej przez 
i posła Hompescha, toczyły się w Kole rozprawy o 
należyte odparcie kłamliwych i bez- 
jezelnych insyuuacyj, wymierzonych 
w Köln. Ztę., w Silesia i w Kuryerze Lwow- 
skim przeciw członkom Koła polskiego z powo- 
du artykulu w Wiener Tagblatt i paniki na gieł- 
dzie w dniu 14. listopada. Koło wyraziło jedno- 
myślnie oburzenie swoje z powodu tych bezezel- 
nych insynuacyj i uchwaliło wystosować 
Izbie poselskiej do prezesa mi- 
jnistrów powtórną interpelacyę, 
| domagającą się przedłożenia Izbie poselskiej jak 
najrychlej rezultatu dokładnego śledztwa, które 
rząd wskutek pierwszej interpelacyi Koła pol- 
skiego i innych klubów w dniu 16. b. m. zobo- 
wiązał się przeprowadzić co do fałszywego do- 
niesienia w Tagblacie z 14. b. m. i co do po- 
wodów paniki na giełdzie wiedeńskiej. Wśród 
tych rozpraw wskazano, że jeszcze przed posłu- 
chaniem posła Jaworskiego u cesarza, grający na 
zniżkę na giełdzie paryskiej rozgłoszeniem ró- 
żnych przesadzonych wiadomości wywołali w Pa- 
ryżu wielkie zniżenie kursu papierów, a następnie 
korzystając z większej drażliwości giełdy wiedeń- 
skiej, zestawieniem przesadnych wniosków, wy- 
ciągniętych z mowy tronowej, z rozmów cesarza 
z delegatami i fałszywych wiadomości o słowach 
monarchy do Jaworskiego, wywołali panikę na 
giełdzie wiedeńskiej 14. b. m.* 


Czas najwyższy, aby Koło polskie wystą- 
piło ze swoim komunikatem w sprawie paniki 
giełdowej. Świeżo rozesłano do pism berlińskich 
z Wiednia telegram następhjący: „Izba giełdowa 
ukończyła już (d. 21. bm.) dochodzenie co do 
paniki giełdowej. Jak słychać, wynik tego do- 
chodzenia dowodzi niewatpliwie, że kilku człon- 
ków polskiej frakcyi i rajchsratu współdziałało 
w derucie giełdy. Jak słychać, na jutrzejsze po- 
siedzenie Koła połskiego nie wszystkich człon- 
ków zaproszono. Jak wiadomo, słowo w słowo 
zawiera ten telegram same kłamstwa. Koło po- 
winno się postarać, aby komunikat jego nie 
w samych tylko dziennikach austryackich był 
rozgłoszony. 


Wiener Zeitung ogłasza że uchwalona przez 
sejm galicyjski ustawa o uregulo waniu 
stosunków w miescach kąpielowych 
iuzdrowiskach klimatycznych Gali- 
cyi uzyskała sankcyę cesarską, 


Wedle najświeższych doniesień, Giers ma 
do Berlina przybyć dziś wieczór; jutro uda się 
Giers do cesarza, a potem do Capriviego, gdzie 
dane będzie dla niego śniadanie. 

Francuzki minister spraw zagr. Ribot o- 
świadczył pewnemu redaktorowi. że rozmowa 
jego z Giersem była bardzo przyjacielska; pi- 
semnych układów nie przedsięwzięto jednak ża- 
dnych. Słychać, że dep. Laur wniesie w Izbie 
posłów interpelacyę, czy między Francyą a Ro- 
Syg zawarto sojusz na piśmie, że jednak Ribot 
na tę interpelacyę nie odpowie. 


Półurzędowa Corresp. Russe zapowiada, że 
niebawem mają się rozpocząć między Rosyą a 
Austryą rokowania w sprawie traktatu handlo- 
wego. 


Wczorajsze telegramy 0 stanie rzeczy 
w Brazylii donoszą: Generał Alistan wyruszył 
z wielkiem wojskiem do prowineyi Rio Grande 
do Sul, ażeby zmusić powstańców do bitwy. Wy- 
bory do parlamentu rozpisane na d. 29. lntego. 
Proklamacya dyktatora Fonseki wzywa do zasta- 
nowienia Się nad potrzebą zmiany konstytueyi, 


szczególnie co do rozszerzenia praw władzy wy- 
konawczej, a zmniejszenia prerogatyw parlamen- 
tu, wreszcie gwarancyi dla zapewnienia prawa 
veto prezydentowi republiki. 

Dzisiaj atoli nadchodzi z Londynu wiado- 
mość następująca: W Rio de Janeiro wybuchło 
przeciw rządom generała Fonseki powstanie. We- 
dług wiadomości późniejszych, zrezygnował Fon- 
seca na rzecz generała Peizoto. 


Delegacye wspólne. 
(Telegramy Gas. Nar.). 


Wiedeń 23. listopada, Wczoraj obradowano 
dalej w komisyi budżetowej austr. delegacyi nad 
kredytem okupacyjnym. Spr. del. Biliński skon- 
statował wzrastający postęp okupowanych pro- 
wincyj i wzrastające zadowolenie ludności, co 
jest najlepszem świadectwem dla tamtejszej admi- 
nistracyi, poczem daje referent dokładny pogląd 
na kulturny i ekonomiczny rozwój obu krajów. 
Po szczegółowem sprawozdaniu administracyjnem 
ministra Kallaya, przyjęto kredyt okupacyjny. 

Del. Falkenhayn interpeluje w sprawie 
przerobienia karabinów wielkiego kalibru na 
karabiny małego kalibru. Minister Bauer zdecy- 
dował się na to, albowiem przerobienie karabina 
kosztuje 8 zł., sprawienie zaś nowego 34 zł. 
Del. Dumba zaznacza, że w innych państwach 
zaprowadzają teraz kaliber jeszcze mniejszy. 

Min. Bauer odpowiada na to, że Rosya i 
Rumunia istotnie to czynią, że jednak Austro- 
Węgry nie uważają na razie za potrzebne pań- 
stwa te naśladować. Na odnośne zapytanie daje 
minister szczegółowe wyjaśnienia co do prochu 
bezdymnego, który teraz wszystkim wymogom 
odpowiada. 

Dep. Jaworski zapytuje ministra w spra- 
wie budowy baraków galicyjskich. Min. Bauer 
odpowiada na to, że melioracya baraków nastę- 
puje według z góry ułożonego planu, przede- 
wszystkiem bowiem naprawiają się baraki uszko- 
dzone, by mieć zdrowe pomieszczenie dla woj- 
ską. Wszystkie następne tytuły budżetu nadzwy- 
czajnego przyjęto następnie bez dyskusyi. 
| . Wiedeń 24. listopada. W komisyi wojsko- 
wej delegacyi węgierskiej zapytano przy uchwa- 
leniu raty na budowę twierdz galicyjskich, ile 
takowe jeszcze będą kosztowały. Min. Bauer od- 
powiedział na to, że stanowczej odpowiedzi na 
to dać nie może, albowiem liczba i rozmiary 
fortyfikacyj zależą od czasu, który pozostaje do 
ich wykonania. 


Wiedeń d. 24. listopada. Na dzisiej- 
szem plenarnem posiedzeniu delegacyi węgier- 
skiej zalecał referent p. Daniel przyjęcie budże- 
tu marynarki ułożonego jak najoszezędniej. Hr. 
Apponyi zgadza się z tem, pragnie tylko, aby 
budżet marynarki i nadal się obracał w tych sa- 
|mych granicach i aby nie dążono do zanadto po- 
, spiesznego rozwoju marynarki. Dłuższej debaty nie 
było i przyjęto budżet marynarki, tudzież budżet 
wspólnego ministerstwa finansów i najwyższego 
trybunału obrachunkowego. 


| Rada państwa. 


( Telegramy „Gazety Narodowej.*) 


Wiedeń d. 24. listopada. Komisya Rady 
l państwa dla reformy ustawodawstwa o przywile- 
pfęch i patentach odbyła wczoraj swe posiedzenie. 
| Rzeczoznawcy rozbierali szczegółowo kwestyonarz, 
przedłożony im przez komisyę i jednogłośnie 
oświadczyli się za tem, aby patentów udzielano 
„dopiero po przeprowadzeniu całej procedury ba- 
dania nowego wynalazku i aby Austrya przystą- 
piła do międzynarodowej unii dla spraw paten- 
towych. 

Komisya izby posłów dla reformy studyów 
prawniczych, uchwaliła po długiej debacie przejść 
„do debaty specyalnej nad projektem ustawy, 

uchwalonym przez Izbę panów. Specyalna de- 
bata odbędzie się we środę. 

Dzisiejsze posiedzenie Izby posłów rozpo- 
„eznie się dopiero o godz. 6. wieczorem, 


- qyltoran „Gazety. Narodowej 


Chrzanów d. 24. listopada. Posłem 
do sejmu z mniejszych posiadłości powiatu 
chrzanowskiego wybrany Antoni 
ihr Wodzicki jednogłośnie. — 
Majewski. 

| Buczacz d. 24. listopada. Przy dzi- 
Biejszym uzupełniającym wyborze do 
"sejmu z grupy gmin wiejskich powiatu 
(Buczackiego, na 210 głosujących otrzy- 
'mał Władysław Wiktor Czajkowski 
lz Medwedowie 197 głosów. Za komitet br. Bła- 
żowshi. 

Praga d. 24. listopada. Zapowiedzia - 
ne na dzień 29 bm. zgromadzenie starocze- 
skich deputowanych, zostało odroczone na 
później. 

Rerlin d. 24. listopada. Według Berl. 
Tageblattu królowa rejentka hiszpańska (z do- 
mn Habsburgów) odwiedzi na wiosnę Berlin i 
Wiedeń. 

Berlin d. 24. listopada. Voss. Zig. 
pisząc o wizycie Giersa w Berlinie, przyznaje 
mu zdolmeści polityczne, ale dodaje, Że nie- 
wiadomy jest jego sposób myślenia, i pomimo 
swego wysokiego urzędu nie jest decydującą 
figurą w Rosji 

Paryzki korespondeut Nałionałztg. ośniad- 
cza, że doniesienie, jakoby hr. Herbert Bis 
mark odwiedził Giersa w Paryżu, jest wymy- 
słem. 

Berlin d. 24. listopada. Z powodu 
ostatnich malwersacyj bankierskich zamyśla 
tntejsza administracya miejska założyć miej- 
ską kasę depozytową, jaka już istnieje przy 
Banku państwowym. Z Tylży wydalono Żyda 
rosyjskiego Berkowicza, nauczyciela języków, 
jako podejrzanego o szpiegowanie. 

Berlin dnia 24. listopada. Cesarz Wil- 
helm przyjął dziś Giersa na audyencji, która 
trwała 20 minut. 

Kolonia d. 24. listopada. Do Köln. Zig. 
piszą z Berlina: Giers zapowiedział przyby- 
cie swoje do Berlina na poniedziałek. Zabawi 


tam krótko, aby złożyć cesarzowi swoje usza- 
nowanie i szczegółowo rozmówić się z tam- 
tejszymi mężami stanu. Z Caprivim zna się 
Giere od ostatniej podróży cesarza Wilhelma 
do Rosyi (w sierpniu z.r.), i już wtedy miał 
kilkakroć sposobność dowiedzieć się, jak rząd 
niemiecki usiłuje utrzymać i ubezpieczyć po- 
kój europejski, 

Jeżeli Giers .becnie wizytę oddaje, to 
można na pewne przypuścić, że także w Bor- 
linie złoży takie same gorące zapewnienia 
szczerej miłości pokoju. jakie niedawno temu 
złożył w Monzy Rudiniemu i królowi Hum- 
bertowi. Są one pocieszającym dodatkiem do 
niedawnych, w tymże samym duchu złożonych 
publicznie oświadczeń Capriviego, Salisburego, 
Rudiniego i Kalnokiego i tylko życzyć nale- 
ży, aby ta zgodność co do słów w praktyce 
się ziściła 

Kolonia d. 17. listopada. Köln. Ztg. 
donosi z Petersburga: Wobec zachowania się 
targu pieniężnego, podjęto usilne starania, 
w celu pozyskania Berlina napowrót dla zby- 
tu walorów rosyjskich. 


Petersburg d. 24. listopada. Car 
przyjął w Liwadyi przybyłego z Konstantyno- 
pola ambasadora Nelidowa. 

Petersburg d. 24. listopada. Wedlug 
Birżewych Wiedom. odwiedziny @iersa w Ber- 
linie są daleko donioślejsze, niż odwiedziny 
jego w Monzy i Paryżu. Jeżeli mu się uda- 
ło sprowadzić zmianę w stosunkach Włoch 
do Rosyi, to należy się spodziewać, iż do- 
prowadzi także do modus vivendi z Niem- 
cami. 


Petersburg d. 24. listopada. Nowoje 
Wremia, pisząc o wizycie Giersa w Paryżu, 
powiada, że wobec jawnej wspólności intere- 
sów francuskich a rosyjskich, wcale nie po- 
trzeba traktatu pisemnego. Ustne skomuni- 
kowanie się obu miuistrów spraw zagrani- 
cznych wystarcza do wskazania tych wy- 
padków, któreby teraźniejszy bierny, wycze- 
kujący charakter przyjaźni francusko-rosyjskiej 
zmienić mogły. — Uważają tutaj za rzecz 
pewną, Że w Paryżu nie zawierano Żadnych 
umów polityczoych. 


Madryt d. 24. listpada. Na sobotniej 
naradzie gabinetowej oświadczył minister 
spraw wewnętrznych Silvela, że chce złożyć 
swoją tekę, gdyż inny minister może prędzej 
zdoła rządowi przysporzyć zwolenników. Mi- 
nister prezydent Canovas napróżno usiłował 
odwrócić go od tego zamiaru. Poczem mini- 
ster sprawiedliwości oświadczył, że chodzi o 
przesilenie polityczne, a zatem cały gabinet 
powinien się podać do dymisyi, aby królowa 
rejentka miała zupełnie wolne ręce. | 

Canovas natychmiast udał się do królo-, 
wej, aby jej przedłożyć rezygnacyę całego ga- 
binetu. Królowa prosiła, aby gabinet jeszcze 
do czasu urzędował, i utworzenie nowego ga- | 
binetu poruczyła Canovasowi. Skład nowego 
gabinetu będzie zapewne następujący: mini- 
ster prezydent (ancvas, minister spraw za- 
graniczuych O'Donnel, spraw wewn. Elduayen, 
wyznań i sprawiedliwości Villaverde, wojny 
generał Azeany, marynarki Beranger albo 
Tohete, skarbu Cosgayon, robót publicznych 
Linares Rivas, kolonij Romero Robledo (a 
więc Canovas, O'Donnel, Villaverde i Azcany | 
nadal pozostają). 

Londyn d. 24. listopada. Doniesienie 
binra Reutera: Ruch powstańczy w Rio Ja- 
neiro rozpoczął się już w sobotę wieczorem. 
Zburzono mianowicie w kilku miejscach kolej 
żelazną. Wczoraj rano zbuntowała się mary» 
narka i zażądała dymisyi dyktatora Fonseki. 


Fonseka, widząc, że nie może stawić opo-, 
ru rewolucyi, uciekł. Były minister wojny ' 


jenerał Floriano Peixaoto proklamowany aostał 
prezydentem rzeczypospolitej. W mioście pa- 
|nuje wielkie rozdrażnienie. Tłumy zburzyły 
lokale dwóch dzienników, które stały na usłu- 
gach rządu Fonseki. Zaprowadzoną przez były 
rząd Fonseki cenzurę telegramów zniesiono 
częściowo. 

Londyn d. 24. listopada. Według Tz- 
mesa podróż Qiərsa do Berlina ma na celu, 
| ułagodzić urażone uczucia cesarza niemieckie- ; 
go i poczynić kroki celem publicznego za- 
manifestowania na wiosnę roku przyszłego 
poprawy stosunków między Rosją a Niem- 
cami. 

Nowy Jork d. 24. listopada. New- 
York-Herald donosi z Brazylii: Jenerałowie, 
wysłani do stłumienia powstania w Rio Gran- 


| 
| 


8 
Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 24. listopada. (Z Izby handlowej). 
I. Akoje za estukę. i 
płacą żądsją 
Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł, m. k. . 202— 205— 
Kolej Lwów-Ozern.-Jasska po 200 sł. w . 231— 234— 
Ba. ku hipotecznego pe 300 300 zł w. a. . 310— 315— 
Banku kredyt. galio. gal. po sł. w. a. . . —— 216— 
IL Listy zastawne za 100 sł. 
Banku hipeteczni ie. 5°/, los w 40 lat. 10030 101-— 
= ye. Eelt wyl 107, pr. 10770 10840 
A = 41/47/, 108 w t 98:30 99— 
Banku krajowego 4!|,"*/, les w 51 latach . . 9840 9910 
Towars. kred. gal. ziamsk. 5%, . . . . . —— = 
i > > 4 LWA OPETONE 9630  97:— 
a » » 4% 108. w sz! L 95— 9570 
i w R kiej, lee. w ŚŻ1. 9980 100— 
z x e 0 4oj, len. W 5S lat. 9450 9520 
M. Listy dłużne na 100 sł. 
Gal Zakł. kred. włość. w likw. (d. 6*/,) 5 57— 5%*— 
REJ ADABAŁ O. AA „| B2—  5b— 
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6/, wa. 
lea. w 15 lat. . . * . : a . » . . B= —— 
IV: Obligi za 100 sł. 
Indemnizacyjne galic. 5%, m. k.. . . . . 163:80 104-50 
Galio. funduszu propinacyjnego 4%, . . 91:40 92:10 
Bukow. funduszu propinacyjnego 5*/, . . . 101— 10170 
Kom. banku krajowego 5%, w. a. L em . . 101:— 10170 
Pożyczka krajowa s roku 1873 69/, w. a. 10450 —— 
„ s roku 1883 4%,0/, . . 97:40 98.16 
n » 4% . . . . 91:— 9170 
V. Lesy. 

Losy miasta Krakowa . . . : - . 2150 23:50 
Lesy miasta Stanisławowa. . . « . . 27.—  30.— 
VL Monety. 

Dukat cesarski . . . . . TROO 5:58 563 
Napeleondor . gw". SLI 935 9.45 
Półimperjał rosyjski . . . « « « « « . 955 —— 
Rubel rosyjski srebrmy . . . « « « « 120 130 
Rubel rosyjski papierowy . . . . « . . 1:131/, 115% 
100 marek niemieckich . . . . . « . . 57:75 58:36 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 24 listopada. 


Hotei Zorża. J. Obertyński z Uhnowa. Z. 
Obertyński z Cieląża, L. Bereus z Hamburga. L. Mil- 
ler z Reichenbergu. J. Pohl z Wansdorfu. 

Hotel Centralny. K. Borko z Jasła. E. Helf- 
mann z Stanisławowa., M Punicki z Zółkwi. 8. Ło- 
mnicki z Waręża. T. Żelechowski z Korczowa. J. 
Sommernitz z Wiednia. J. Wolski z Brzeżan. 

Hotel Kuhna. A. Orth z Sorok. I. Szydłow- 
ski z Staromięszczyzny. I. Miller z Kiermcy. I. Frey 
z Starzysk. 

Hotel Krakowski. K. Chmielewski z Kamion- 
ki str. J. Liebscher z Bolechowa. K. Gąsiorowski z 
Borysławia. W. Łaca z Zborowa. 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochedzi eć Redakoji, która też żadnej 
k Pomadka ma mię mio Bane na ciebie.) 


Przeszkody w trawieniu, 
katar żołądka, dyspepsję, brak apetytu 
zgagę itp., tudzież 456 3 


katary przewodu oddechowego 
zafiegmienie, kaszel, chrypkę usuwa 


a to wedle świadectw pierwszych powag 
medycznych z niezawodnym skutkiem, 


Wiadomość użyteczna. 


Przypominamy, że Wino Chassaing jest 
przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw 
boleściom żołądka, mozolnemu i trudnemu tra- 
wieniu (dyspepsji), gastralgii , utracie sił i ape- 
tytu. — Znajduje się w głównych aptekach. 555 


558. NEFUSTEIINA. 
ocukrzone pigułki krew przeczyszczające 


św. Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych łesarzy 
zalecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig. 10 ct., 
rolka 120 pig: 1 złr. Przed naśladownictwem ostrzega 
się. Tylko te prawdziwe. jeżeli każde pudełko opatrzone 
jest naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem ochronnym: 
w czerwonym druku „św. Leopold" z naszą firmą „Apotheke 
zum heil Leopold, Wien, Stadt. Ecke der Spiegel- 
und Plankengasse*. Do nabycia we Lwowie w aptekach 
pp.: P. Mikolascha, Z. Ruckera, J. Beisera i A. Skle- 
pińskiego.—W Kołymyi: w aptece p. Witosławskiego. 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości 


wykonywa 
Zakład Lwów 
fotograficzny J. Hennera iima is. 


Pociągi kolejowe. 


de, wrócili do Rio Janeiro, oświadczając, Że | Według zegaru lwowskiego. — Od 1. października 1891 r.) 


nie mogli wojsk swoich wysadzić na ląd w 
Porto Allegre. 


| 
lo godz. 2:20 po południu pospieszny, 7:30 wieczór i 315 


Wiedeń dnia 24. listopada godz. 2 min. — 
po połudnniu. Akcje kredytowe 26750. Akcje al- 
pejskie Towarz. górniczego 5680. Akcje wę- 
gierskie Banku kredytowego 307-50. Akcje Banku 
anglo-au8s I 
21050. Akcje kolei Karola Ludwika 20275. 
Akcje kolei Północnej 274—. Akcje kolei Połu- 
dniowej (Lombardy) 7725. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) ——, Akcje kolei Pań- 
stwowej 268-37. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 238:—. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 196—. Losy komunalne wiedeńskie 
150:—, Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 


152:—, Galic. oblig. indemn. 104—. Akcje kolei | 


półnoeno-zachod. (lit. B. Elbethal) 204—. Losy 
regulacji Cisy ——. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 183:50. Akcje Bankvereinu 102—. 
Rosyjski rubel papierowy 114—. 

43/0" Jo renta wspólna 90—. 5% renta 
austr. papierowa 10175. 4°% renta austr. złota 
Renta 40/, węg. złota 102.—. 5°% renta 
węg. papierowa 10040.  Napoleondory 938. 
Marki niem. 58:02. 


|| 14425. Akcje Unionbanku . 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: o godz. 403 po południu pospieszny 
1:15 wieczór, 9'28 wieczór i 8:50 rana osobowy, 


Z Podwołoczysk i Brodów: (na główny dworzec) 


' rano osobowy; (na Podzamcze) 2'08 po południu pospieszny, 
180 wieczór i 2'38 rano osobowy. 

Szlakiem od Stryja: 9:07 rano pociąg osobowy za 
Suchy, Chyrowa, Stanisławowa, Papom, Munkacza, ta- 
wocznego i Stryja. — 3:46 po nołudniu pociąg osobowy ze 
Suchy, Chyrowa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja. — 
11'48 w nocy pociag osobowy z Nowego Sącza, Chyrowa 
Husiatyna, Stanisławowa, Budapesztu, Mvnkacza, awo 
cznego i Btryja. 

Szlakiem od Czerniowiee: 658 rano pociąg osob. 
ze Suczawy, Czerniowiec i Stanisławowa. — 1:68 po pułu- 
dniu z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, Stanisławowa i Hu- 
siatyna. — 759 wieczór pociąg pospieszny s Bukaresztu, 
Jass, Czerniowiec Stanisławowa i Husiatyna, — 11:58 w nocy 
pociąg osobowy z Kołomyi, Stsnisławowa i Husiatyna. 

Szlakiem od Bołzea: 826 rano pociąg mięszany 
z Rawy ruskiej. — 4'22 po południu pociąg mięszaay z So- 
kala i Bełzca. 

Plakatów rozkładu jazdy na szłakach kolei państwo- 
wych w Galicji nabyć można na każdej stacji po cenie 
6 et a książeczki w formacie kieszonkowym po 5 ct. za 
sztukę. 

Gdy zegar czasu Środkowo - europejskiego wskazuje 
godzinę 12, to wskazuje zegar 

w Ozerniowcach. . , ,  , . 1245 
w Podwołoczyskach i Suczawie na 


we Lwowie . . . „, „, . « « « 12:35 
w Budapeszcie , , 0 13:16 
wiWialdiu .. WE”... 12:06 
w Pradze « «aaa s...’ 11:58 


DZIECIĘCE SERCE. 


GEORGES de LYS. 


(Ciąg dalszy). 

— Obowiązaay więc byłem być z panem 
szczerym ; zresztą sądziłam, że pan tej szczero- 
ści wymagasz odemnie. Czym się pomylił ? 

x m Przeciwnie, wdzięczny jestem panu za 
ią. 8 czyż już nie ma żadnego rat l 
tego dziecka ? Aar 
| _— Prowadzić je trzeba na spacer w dnie 
ciepłe i suche; chód i łagodne SUM ulżą 
trochę płucom, uprzyjemniając jej życia; zresztą 
zapisałem tu lekarstwa , które ulgę przyniosą 
chorej. Możemy jej życia nieco przydłużyć, ale 
nie nadto. 

— Więc nie ma ni cieni iei — na- 
a Tin. i cienia nadzi 

— Umrze za miesiąc. 

Henryk powstał, złożył dyskretnie hono- 
raryum na kominku į wyszedł. W przedsionku 
spotkał Iwonę wspartą o poręcz schodów. 


DBOBNR OGŁOSZENIA 
po eencie od wyrazu. 


L/7BOWA BUTELKA 90 ot. Z żyża, 
Mż czysta, 8-letnia żytnia wódka bez cukru 
i be anyżu, w skutbi 

koniak. Polesa handel Karola 
we Lwawie. 


E z nm" 
Ą!TAŚSZE źródło do nabysia dobrych 
towarów korzennych i wyrobów rały- 
narskich w handlu Albina Soleckiego we 
Lwowie, ul. Wałowa l. 11. 224 


Bałłabana 
21 


ZĄDCA za kaucją, wszechstronnie wy- 
kształcony, z rekomendacjami pierw- 
szych wsorowych skarbów w Galieji, chce 
amienić posadę z wiosną. Łaskawe oferty 
pod A A. 100 post. rest, Brzeżany. 236 


Nauczycielki 


zdatnej, poszukuje się na wieś. któ- 
raby zobowiązała wię przygotować 
dziewczęta do 3 i jedną do 6 klasy. 
Warunki nadsyłać pod adresem: 
St. L. Wilków nowy. 3034 


Riugstrasse, Eranz-Josefs-Qual. 

j etnie 300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) WINDA 
mob Ra  BoMftbanA Sed w dzienniki wszystkich kr 
9 |naju i biuro telegraficzne w hotelu. 
przy dwercach kolejowych. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 25. listopada 1891. Nr. 282. 


— Nie chodziłaś do ogrodu? 
Nie — szepnęła — byłam zmęczoną. 
Wstąpili do apteki, by zamówić przepisane 
lekarstwa. Iwona szła nieco w tyle po za Hen- 
rykiem, który nadarmo starał się twarz swą roz- 
jaśnić, rozweselić. Opowiadał jej o przyszłych 
spacerach, jakie wskutek polecenia doktora od- 
bywać będą. Przedstawiał wszystko barwnie, ró- 
Żowo: i snopy kwiatów, jakie codzień do domu 
znosić będą, i balsamiezną woń wiosennego po- 
wietrza i wesołe swobodne pogadanki we dwoje... 
Iwona, mimo wszystkiego, pozostała w swem po- 
nurem milczeniu. 
Czy cię co boli, Iwono? — zapytał 


Henryk. l y 

— Nie wujaszku, jestem tylko trochę zmę- 

czona. 
Wrócili do domu. 
Wieczorem, gdy Iwona ułożyła się do snu 
w swem małem łóżeczku, a zwoje białych mu- 
ślinowych firanek jakby mgłą oddzieliły dziewczę 
od reszty świata, łzy gorzkie obficie polały się 
po jej bladej twarzyczce. 

Przepłakała noe całą. 

Gdy doktor wysłał ją do ogrodu zrywać 
róże, odgadła, a raczej przeczuła, że chce ją 
w ten sposób oddalić na chwilę, by nie być 
zmuszonym wypowiedzieć , wobec niej całej pra- 
wdy, o niebezpieczeństwie zagrażającem jej Ży- 


pe 


Wiedeń, „Hotel Métropole,“ 


Wielki hotel pierwszorzędny, 
OBOBOWA , czytelnia za- 
ajów (także i „Gazetę Narodową“) kąpiele w Du- 
3 omnibus hotelowy 
peiser, dyrektor. 


tacja tramwaju przy domu 
3131 L. S 


SANTAL DE MIDY ` 


Easencya s cytrynianu drzewa sandałowego £ Bombay, najzu= 
pełniej czysta, 


w kapsułkach zawarta jest znacznie 


le. 
opatrzona jest na czarno oddrukewanem 


We Lwowie w aptekach pp.: Mio a Wewiórskiego, Ruckera, Sklepińskiego s 


1 Deisera. 


s Sie SA 
kopahu ( kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszolki 
TAA | w przeciąga dni eh nlecza wszelkie najdoleg- 
liwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 
inio udzielajac nieprzyjemnej woni nryn 

Easde Kapsulka 


nazwiskiGjm....20000203000  AKKZZIEZ) .ad.dcaazeo LEE EJ 
SKAAB W PARYŻU, 6, VLIGA VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTRKAGE 


ciu. Prawdy tej bała się, to też w pierwszej 
chwili oddaliła się szybko. Gdy jednak doszła 
już do końca korytarza, jakaś siła nieprzezwy- 
ciężona pociągnęła ją z powrotem. Niepewność 
raniła jej serce. Raczej wiedzieć wszystko, niż 
walezyć z tą ciemną niepewnością, z domysłami 
jędnemi straszniejszemi ed drugich. Przyspieszo- 
nym krokiem, choć ostrożnie i cicho, wróciła 
pod drzwi pokoju lekarza i podsłuchała całą 
rozmowę, a następnie uciekła do przedsionka, 
gdzie ją odnalazł Henryk. 

Teraz wiedziała, że nie ma już dla niej 
ratunku, że do miesiąca umrzeć musi. 

A świat był tak pięknym i wszystko, dzię- 
ki wiośnie, budziło się na nim do życia. I w jej 
młodem, na przedwczesne zamarcie skązanem 
i nowe budziło się uczucie — uczucie mi- 
ości. 


* * 


ca 

W rok po wyjściu z akademii wojskowej 
w Saint-Cyr, zapoznał się Henryk Magnard z An- 
ną Lecardiff. Przesyconym jnż był i zrażonym 
bezmyślnemi zabawami i hulankami, nieodłączny- 
mi od życia kawalerskiego, szczególnie, jeżeli się 
jest do tego młodym i przystojnym oficerem. 
Serce jego zapragnęło szezerej, prawdziwej mi- 
łości i ani się spostrzegł, jak zapanowała nad 
nim skromna i uboga sierota. Mieszkali w jednym 


Poszuknję 
nadzorcy do kopalni 
nafty i wosku 


mogącego wykazać się najlepszemi 
św adectwami swej prawości i pra- 
cowitości. Zgłoszenia z podaniem 
bliższych warunków, i z kopią świa: 
dectw, dla uniknienia odpowiedzi 
niekwalifikującym się kandydatom. 
nadsyłać pod adresem: Stanisla 
wów, Bolesław Cieński. 3035 


Zarząd dóbr Medyn-Hnilice 


potrzebuje 


podleśniczego 


zaraz lub od 1. stycznia 1892. Niż- 
szy egzamin pożądany. lecz nieko- 
nieczny. Rekomendacje z podaniami 
do Zarządu dóbr Hnilice poczte 
Nowesioło koło Podwołoczysk. 


Rozsył! 


biura ogł 


2123 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
KAROLA MARECKIEGO 
przen esiony został ną nl. Kopernika 9. 


Skład zaopatrzony w doborowe instrumenta 
z najlepszych fabryk od 270 złr. i wyżej. 
Odznaczene medalami, angielskiej konstruk- 
eyi, znakomite fortepiany Prokseha, po- 
leca po cenach najtańszych, z gwarancją. 


MOLLA 


"RZY 


Ab: 


Brieh Koler spt.; w Brodach: M. K 


w Jarosławiu: J. 

apt.; 
w Nowym 
wie: A. Karpiński apt., 
eański apt; w Stanisławowi 
apt; w Tarnowie: W. Móldner & Comp., H. 


c SCORE 


J. Scheitter & Co.; w 


a 


SH NRC NĄ 


"Praedruku nip płeaimy. 


SYNAPIZMY RIGOLLOT 


Środek dogodny, pewny,silnie odprowadzający nazewnątrz . . i 


B$ Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Oena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. walnty zustr. 


Wódka francuska:i sól Molla 


Jako waieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 
głowy, uszów 1 zębów; w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 
umięszana 3 wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotem, kolkom i rozwolnieniu. 

Flaszka xz dokłndnym opisem 90 centów. 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda faszka zaopatrzona jest w podpis I znak oohronny Molla. 


Olej tranowy M. Krohn & Comp. 


ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku, — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr. 


ZE O aa a OO E a a a a 
Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 
p OO O OOO EE 


S$" Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 
które opatrzone są marką ochronną i podpisem. “GEE 

SKŁADY LWOWIE : J. Baiser apt., Z . Rucker apt,, Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewicz; w Białej : 
= ulak, apt.; w | ornioweaths J. Schnirch, 0. Alth apt., w Czortkowie: Ludwik 
Noss apt; w Drohobyesn : F. Kuburowski apt; w Górahomora: A. Botezat apt.; w Husiatynie: W. Czerski apt.; 
Eohm i L. Wisłoeki apt.; w Rolbmszowej: Fr. Bemben apt.; w Kołomyi: Jan Sidorowicz, E. 
w Krakowie: W. Redyk apt., F. Sobierajski apt; w Nowym Nąezn: W. Filipek, R. Jakubowski apt.; 
Tergu: K. Laur apt.; w Przemyślu: M. Schwarc apt.; 


Y"DEL LOSE aa 
AEN TATR DIT, S 


Galic. Bank kre 


EEEE TAT 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Pla ton 


Musztarda w Arkuszach 


NIEZBĘDNY w KAŻDYM DOMU 


Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
kołoru czerwonego na każdem pudełku i na arkuszach. 
Znajduje się we wszystkich aptekac. 


h. 
SKŁAD GŁÓWNY: w Paryżu, 24, Avenue Viotoria. 


"m MAL 


PROSZKI SKIDLICKIE. 


Tylko prawdziwe, 
orzeł i A. Molla firma pomnożona. 


spodni 
zafiegmieniu, zgadze, 


rozpowszechnienie. 


Ea.) 


w BERGEN (w 


BTC, 


dytowy 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


o ANYGNATY KASOWE 


z 30-dniowem wypowiedzeniem i 


SiL ASYGNATY K: 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


pa zań znajdujące się w obiegu 4*/3/o AS 
izeniem oprocentowane będą począwszy ; 
z 30-dniowym terminem wypowiedzenia, 


Lwów dnia 31 Stycznia 1890. 


2362 


od dna 1. Mają 1890 po 4% 


Kostecki. 


= _|Dla palaczy! 


GW ZW zz O VW 
wEYE"S ES LYS JOLY 


pO GEO 
eżeli na każdej etykiecio pudełka wydrukowany jest 


` Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz- 
AA ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żątądka, 
ioh olęści olała, przeciw kurczom żołądka, 

prei zatwardzeniu, prze- 
eiw cierpieniom wątroby, kongestjom krwi, he- 
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo- 
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większa 


2093 


orwagii). Że wszyst- 
kich w handłu znajdujących się gatun- 


w Przeworsku : Fel. Świtalski apt.; w Rzeszo- 
orze: J. Aleksiewicz apt., C. Maresch apt.; w Sokalu: E. Wyso- 
e: E. Strzemecki apt.; w Tarnopolu: E. Frants, F. Jamrogiewicz apt., L. Fleischmann 
erzycki i St. Pawłowski apt. w Żurawnie J. W. Tomaszewski apt. 

G>O"POOOOECE 


OWE 


ygnaty kasowe z 90-dniowem wypo- 


Ryby!!... m 

Zarząd gospod. w Knihiniczaeh rozsyła 

pocztą sstukowe ryby po cenie za 1 kgm.| 

za ezczupaka złr. 1'10, karpia złr. 1-20, | 

lina 1 złr, okonia i leszcza po 72 et. wraz 
z opakowaniem. Poczta w miejaeu. 


Mydło. 


Olejek. 


Cygarniezki papierowe 


z ozdobnemi elastycznemi piórkami. 


AASV Ernes 
Za 3 ae 


bardzo łsdna suknia loden, 8 metrów 
pedwójnej szorokości w kolorach : siwym, 
poepielatym , brunatnym lub też w mo- 
dnych deseniach. Nawet wprost dla osób 

TaT po cenach fabryrznych. 
F 


RTH & GORGE 


Wien, l., Maro Aurelstrasse 3. 


Cebule 


Alexanderstrasse 70. 


WYROBY SPECYALNE 


ED. PINAUD 


gasencya dla chastek Amx Violettes de Parme 


Puder ryżowy... Aux Violettes de Parma 
Kosmetyki. ....- Aux Tiolettes da Parme 


domu i spotykali się codzień na schodach, w sie- 
ni, na korytarzu. Młode, przystojue dziewczę wpa- 
dło mu odrazu w oko. Początkowo zainteresowała 
go jej świeża, niewinna twarzyczka; mimowoli 
zaczął o niej coraz częściej myśleć i marzyć, aż 
prawdziwe uczucie rozwinęło się w duszy jego 
powoli i nieznacznie i zawładneło całą jego 
istotą. 

Anna pokochała go również. 

W chwili, gdy uczucie to wyznali sobie 
wzajemnie i gdy dziewczę oddało mu się duszą 
i ciałem, Henryk pojął ciążącą na nim odpowie- 
dzialność. Uważał Annę za swą żonę, a nie za 
kochankę. Módz ją tak nazwać przed światem 
było iego najgorętszem pragnieniem. Niestety 
oboje byli biedni i nie mogli złożyć ustawą wy- 
maganej kaucji. Związek ich nie został pobłogo- 
sławionym przez kościół. Brak tej formy nadgra- 
dzał jej Henryk tkliwą czułością i szacunkiem, 
jakim ją otaczał. 

Od dwóch lat żyli w niezamąconem niczem 
szczęściu, wystarezali sobie wzajemnie, reszta 
świata nic ich nie obchodziła, to też zapomnieli 
co to boleść i zmartwienie, co łzy. Tem bardziej 
zdziwił się Henryk, gdy raz, wróciwszy do do- 
mu, zastał swą Nanettę zalaną łzami. Na pyta- 
nie jego odpowiedziała podaniem mu świeżo na- 
deszłego listu. 

Starsza jej siostra Janina umarła, zosta- 


m m a 


stare i nowe sprzedaje 
2866 najtaniej 


ka za zaliczką lub za gotówkę. i 
kupuje w całych wa- lm 
gonach. Najtańsze ofer: 
ty pod znakiem: Ma 
R. 36“ adresować dol 
oszeń : Max Gerstman , k U. 


PARFUMERYA 
VIOLETTES ne PARME 


Aux Violettos do Parmo 


8 88 


Woda tualetowa. . Aux Violettes do Parmo 
Pomada. ....... Aux Violettes de Parmo 


m. . 3 Aux Violettes de Parme Szan. urzędom 


n 
Nowość! Białe, gładkie, mocne, 25 ctm. 
długie, dla elierpłacych na oezy złr. 1 20. 

Wszystkie w pudełkach po 100 sztuk 
i | starannie dobierane. 

Cygarniezki „Virginia“ za 100 sztuk 
25 do 60 ct. Sporządzam różne napisy, me 
nogramy, herby, ogłoszenia. 

Wielki skład tutek eygaretowyeh 
1000 sztuk złr. 160. 3 


Skład towarów paplerowych 


EDWARD ROSCHAN 


Wiedeń, 1., Hohenstaufengasse 2 
naprzeciw Landerbanku. 
Zamawiającym ponad 5 złr. posyłam franco. 
ZZ 


za biały i 
038 


SAY 


Fotograficzne studja modelowe. 


Ogromny wybór dzieł do czytania w ję- 
zykach angielskim, francuskim i niemieckim 
Wiele nowości. Katalogi francuskie lub an- 

ielskie po 10 et. Wysyłki próbne za każ- 
p cenę, A. Dlokmann, Kunstverlag, Amster- 
dam (Hollandja). Porto listu wynosi 10 ct.jski apt. 


Skład gł 
Dostanie 


W. Redy 


10 medali zasługi, dyplom uznania 
na wszechświatowej wysta 


Antilentilia. 


pod względem skutku 
Środek ten otrzymany 


I dellkatnośó. — Cena 


Pilipton 


tr. 250 w złocie 


nagrody, jeżeliby Crem Grolich'a nie 
usunął wszelkich nieczystości i wyrzutów 
skórnych , piegów, plam wątrobianych, 
węgrów, czerwoności nosa i t. p. 
Grolieh'a utrzymuje płeć w świeżości 
aż do najpóźniejszego wieku i nadaje jej 


żadna sminka. Cena 60 et. Należy żądać 
wyrażnie odszezególnionego 
Grolicha , znajduje się bowiem wiele 
falsyfikatów. 


tego 40 et. 
Grolich Haklr Milkon , najlepszy 


na świecie środek do farbowania włosów, 
bez ołowiu, po 1 złr. i 2 złr. 


We Lwowie S. Rucker apt., 


i Spł.. w Rzeszowie J. Schaitter i Si w 
Tarnopolu H. Kahane apt. i M. Z AROEJ 
2 


XKIGADOGODOOOIODODODODGOOCĆ | 


usuwa w krótkim czasie plegi, plamy wątrohiane, 
blizny ltd., nadaje oerze świetną błałskó, świeżeść 


włosom siwym i wypłowiałym 
A 7 E PILIPTON 


Brązowe i kolorowe, długie . . . ct. 45 1 Envelopki 
AOLO LEJ KLLALI - 50 37, Boul’ de Strasbourg, 37 pk , 
Kawalerskie z nylwetkgmi u SW, PH s 
5 gładkie wa. 4% 27 
: Tgl a NE MIO p o 
X kolorowe z obrazkami kart „ 60 Paryż :889. Medal złoty. 
" dobierane . . „ 65 


C em 


TU 


młodzieńczy wyglad. Nie jest to 


Cremu 


on Grolich , mydło należące do 


ówny J. GROLICH Berno (Briinn) 
w każdym większym magazynie. 


w Krakowie 
k apt., w Przemyślu D. Ludkiewicz 


DET 


i dyplom honorowy 


wie w Antwerpii Cena: | 


zn niezrównane 


Wyroby kosmotyczna, toaletowa Í Porftmoria. 


Żaden artykuł toaletowy nie może 


walizować 
i dobroci z ANTILENTILIĄ. 
z odświeżejących substaneyj 


2 złr. 


e kilkakrotnem użyciu 


najsilniejsze padanie włosó 
wo wzmacnia i do wytwarz 


Valentin 


dza, — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 


w wstrzymuje, tea > 
ania i porostu włosów pobu- 
A. 1 złr. 60 et. 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, 
katniejsza m 


naturalną kszenia twarzy. 


ct. Rózowy dla blondynek. kremowy dla szaty 


= PODR KSIĄŻĘCY 


czka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
bisłość i jest nieocenionym środkiem do hygienicznege upię- 


Pudełko małe pudru białego 60 ct., cała 1 złr.. z a a 1 złr. BO 
07 ot., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów. i 


jest to najczystaza i majdeli- 


A... 


nek i brunetek, małe pudełke 


Woda fijołkowa. 


pierzchnienie 
zmarszczki i 


Mydło kosmetyczne. tności 


chem, łagodnie wp. 


W KRAKOWIE Su 


Boimów |. 19. — 
pip NIOWCACH Rynek 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 


wybiela i wydelikaca. — Cena 1 sr. 


Odznacza się nadzwyczajną delika- 


pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 
szcza skórę. Usuwa piegi i żółte-brunatne plamy 
z twarzy. — Cena 60 centów. 


J. IHANATOWICZ 


we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika l. 8, ulica Halicka, 


i łuszezenie skóry, wygładza 
dołki ospowe. Twarz odświeża, 


? i nader przyjemnym zaps- 
ywa na naskórek, zapobiega 


i 


kiennice 1. w 


1. 2. 


30. — W CZER- 


Drukowana w fejletonach „Gazety Narodowej“ 


EMILA ZOLI 


PURNLĄADZ 


wyszła w osobnej odbitce nakładem wydawnictwa 


| Nowi kwartalni aboneuci otrzymają obydwa tomy 
bezpłatnie za nadesłaniem 25 ct. na koszt rekoman- 


SKLAD FABRYGZNY PAPIERU 
Antoniego Gawłowskiege 


go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail. 


przybory do pisania i rysowania, 


Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 
grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze. 


Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie ity. 


z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w eerie od złr. 1:20 za 1000 sztuk. 


Fabryką Tutek, plac Marjacki I. 8. 


W drukarni Pillera i Spółki 
nabyć można książkę do modleria pod tytułem : 


„Powinność codzienna Chrześciąnć 


Najtańsze źródło do nabycia 
wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej 


wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu 
filozeli, sznelek i paciorek, haftów na kanwie, atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze- 
bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek, 


Instrumentów muzycznych . 
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów 


STRUN ZNAKOMITYCH 
i przyborów do reperacji fortepianów 


we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9: 
Łaskawo zamówienia uskuteczniają się natychmiast, 


a ami —oędiiwnii 


OBUWIE 


damskie, męskie i dziecinne, najświeższoj iwo 
wszelkich wymagań, elegancko, trwale» Jak najspieszniej 


FRANCISZEK 


we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej I. 8. 


wiając bez opieki małą córeczkę. Siostré ta nie- 
gdyś odepchnęła Annę, gorsząc się jej nieślu- 
bnym stosunkiem. A przecież Śmierć jej boleśnie 
uczuła Nanetta, a los dziecięcia pozostawionego 
na łasce opatrzności niepokoił ją srodze. 

„, Iwonę przypominała sobie jako rozkoszne 
dziewczątko, śliczne jak aniołek, choć wątłe i 
drobne mimo swych lat dziesięciu. Taką przy- 
najmniej była, gdy ją ostatni raz przed trzema 
widziała laty, zanim poznała Henryka i zanim 
siostra zerwała z nią stosunki. 

Henryk kochającem sercem przeczuł skryte 
pragnienie swej ubóstwianej. Uściskał ją i 
szepnął : 

— Pojedź po dziecko. 
siebie. 

Anna rzuciła się na kolana przed obrazem 
Chrystusa zawieszonym na ścianie. 

„ — O Boże mój — zawołała, czyż i Ty za 
winę mi poczytasz, że kocham takiego człowieka? 

Dziewczę przyzwyczaiło się prędko do no- 
wych opiekunów... Henryk zapomniał o jej trzy- 
nastu latach i bawił się nią jakby laleczką ja- 
kəs. Zyskała ich serce odrazu swym nad wiek 
rozwiniętym umysłem, swą wdzięcznością i nieo- 
pisaną słodyczą charakteru. 


Weźmiemy je do 


Henryka nazywała wujaszkiem. Tak pole-. ; 
$ 


ciła jej Anna. 
(C. d. n.) 


aaaeaii 


dwutomowa powieść 


pod tytułem 2971 


„Gazety Narodowej*. 


dowanej przesyłki. 


ulica Batorego l. 14 
poleca 
i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne- 


kasetki, notatki, mydła i perfumy 
z pierwszorzędnych fabryk 


cenie najtańszej 
oraz różne 


TKI CYGARETOWE 


FECH WU WH 


czyli 


zebrane przez M, Szajnę Karmelitę. 


za egzemplarz broszurowany . . . . 1 zł. — et, 
n ` oprawny w płótno 0 DO 
z R „n  wsafianzklamrą3 „ 60 „ 


w handlu pod firmą 


SEDLAK 


4 
mody i podług Pó 
po najniższych cenach wykonuje | 
ERTA | 


swej nowo powiększonej pracowni 


illera i Spółki (Telefonu Nr. 114 a). 
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[| 


